ga o 


Na lnejl : 
prow dj 


ahera 5 


Redakeja | Administracia : 
Kraków, milea Garbarska Nr. 7. 


7 ( ki W ik j 
ydowskis „Świadzi . 

Prasa żydowska wysila się z gorliwością go- 
dną lepszej sprawy, na wynalezienie „klasycz- 
nych świadków*, dla obrony swoich pupilów i 
chluby swego narodu — Dreyfusa i Hilsnera. 
Niedawno z tryumfem ogłosiła ta prasa oświad- 
czenie aktorki, Fryderyki Gossmam i jakiejś hra- 
biny z pod ciemnej gwiazdy, Prokesch - Osten, 
które w imieniu „ludów Austrji*, oraz w imie- 
niu austrjackiego stowarzyszenia „Czerwonego 
krzyża*, przesłały żydowskiemu zdrajcy pismo 
pełne wyrazów hołdu i uwielbienia, za jego czyn 
bohaterski, zwłaszcza ostatni: za czysto żydow- 
ski utylitaryzm, z jakim „niewinny* bohater z 
piętnem zbrodniarza na czoie, przyjął akt łaski 
rządowej. 

Obecnie Neue Freie Presse wyszukała znowu 
jednego wątpliwej wartości „koryfeusza*, profe- 
sora Masaryka, którego sława naukowa drzema- 
ła dotychczas, jak fijołek w trawie ukryta i po- 
trzeba było dopiero wyprawy pana profesora 
Masaryka przeciw antysemityzmowi, aby żydow- 
ska prasa zrobiła go wielkim uczonym, sacjolo- 
giem i filozofem. 

Pan profesor Masaryk wystąpił tedy w Neue 
Jreie Presse z artykułem, w którym równie jak 
owa artystka dramatyczna i hrabina od „Czer- 
wonego krzyża* podjął obronę niewinności Drey- 
fusa dla wzbudzenia zaufania u obrzezanych i 
pejsatych czytelników od Neue fr. Presse a potem 
przytulił do swego kochającego serca Hilsnera, 
a właściwie jego wspólników, czem już wywołał 
istny entuzjazm żydostwa. Pam profesor postano- 
wił na złość dwom sądom francuskim udowodnić, 
że Dreyfus jest niewinny oraz na złość sądowi 
przysięgłych w Kutnej Horze i przyznaniom Hil- 
snera wpoić w żydowskich czytelników przekona- 
nie, że rytualny mord jest wymysłem antysemitów. 

Udało się naturalnie profesorowi Masaryko- 
wi przekonać o tem całe żydostwo, tylko nie 
ludzi, którzy zdrowemi oczyma patrzą na rzeczy 
i mają choć iskrę ludzkiej godności w sercu. 

Wstręt wzbudzić musi ta ohydna żydowska 
taktyka przewracania społeczeństwu chrześcijań- 
skiemu zdrowych klepek i fałszowania faktów 
w interesie żydostwa, które się obawia wszelkiej 
reakcji przeciw jego odwiecznym nikczemnym 
i zbrodniczym praktykom. Stokroć jednak więk- 
szy wstręt ogarnąć musi wobec faktu, że znaj- 
dują się u nas chrześcijańscy „profesorowie“, tak 
powolni na usługi Alliance israelite. że gotowi 
są publicznie, w głupiej i śmiesznej zarozumia- 
łości stawać w obronie zdrajców i tłomaczyć 
zbrodnie, nie będąc do tego powołanymi. Jeżeli 
tam jakaś aktorka po wesołej libacji, albo hra- 
biua dla zabicia nudów na willegiaturze wypi- 
sują androny w imieniu ludów do Dreyfusa, no, 
to nikomu przecie nie szkodzi, owszem do tra- 
wienia pomaga jako akt wielce „krotofilny*, ale 
skoro do tej roboty dają się najmować „socjo- 
logowie*, to już naprawdę oburzające. 

Skąd pan Masaryk wie, że Dreyfus jest nie- 
winny, albo że mord w Polnej nie był rytualny, 
to pozostanie na zawsze tajemnicą socjologicznej 
mózgownicy pana Masaryka, zaprószonej żydow- 
skimi argumentami. 

Zydzi jednak widocznie sami niezbyt dowie- 
rzają naukowej popularności i powadze profeso- 
ra Masaryka, bo oto rabim, dr Fink, zwrócił się 
do księcia biskupa Kohna(!!) z prośbą, aby 
wystąpił przeciw autysemickim zarzutom z po- 
wodu procesu w Kutnej Horze. Co znowu ma 
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powiedzieć o tem książę biskup Kohn jest za- 
gadką. Czyżby rabbi Fink przypuszczał, że ksią- 
żę katolickiego Kościoła, choć żyd z pochodze- 
nia, wystąpi z apologją żydów przed ukończe- 
niem nowego procesu z powodu mordu w Pol- 
nej? Albo może liczy dr Fink na jakąś specjal- 
ną gotowość biskupa Kohna i dlatego zwraca 
się do niego, a nie do innych książąt Kościoła 
w Austrji. 

Nie przypuszczamy, aby arcybiskup Kohn 
mimo wszystko dał się powodować wezwaniom 
rabina Finka, zwłaszcza gdy w sprawie tej 
żadne autorytatywne zapewnienia nic nie pomo- 
gą wobec faktów, na które własnemi patrzymy 
oczyma. Dziś powagą jest w tej sprawie sędzia 
śledczy z Kutnej Hory. Wszelkie inne, choćby 
setkami podpisów opatrzone deklaracje, mogą 
wprawdzie dowodzić dobrej wiary deklarantów, 
ale przekonać nikogo nie mogą. 

Skądże zresztą ten żydowski niepokój? Jeżeli 
mord rytualny nie istnieje, mogą żydzi spokojnie 
oczekiwać wyników nowego śledztwa i procesu. 

Wszystko to niech będzie dowodem, z jaką 
zaciętością pracują żydzi nad ochroną własnej 
rasy, bez względu na to, że idzie o pokrycie 
zbrodni i to zbrodni okropnej, bo przeciwspołe- 
cznej. Poruszyli do gruntu i wstrząsnęli całą 
Francją dla jednego żydowskiego zdrajcy, dziś 
gotowi są wyłudzać od książąt katolickiego Ko- 
ścioła deklaracje dla pokrycia morderców w Pol- 
nej i zatarcia pobudek zbrodni. Fałsz i: przewro- 
tność kłamstwo i perfidja, wyzyskiwauie dobrej 
wiary ludzi, wszystko to dobre na usługi ogólno- 
żydowskiego interesu. 

Po dziesiątkach lat, gdy dzieje wspominać 
będą mord w Polnej, wystąpi znown prasa ży- 
dowska z dokumentami, obalającemi „basnie“, 
Jednym z takich dokumentów będzie idjotyczne 
pismo dra Masaryka; oby obok niego nie figu- 
rowało także oświadczenie katolickiego arcybisku- 
pa... Kohna!... 

Biedna ludzkości! 
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yodreomienis Galicji 

Pod tym tytułem pojawił się niedawno w Kurje- 
rze Lwowskim artykuł, kończący się oświadczeniem, 
iż stronnictwo ludowe, czyli t. z. „ludowey* wyłą- 
czenie (Galicji z Księstwem Cieszyńskiem stawiają 
jako jeden z punktów swego programu. Ta to wła- 
śnie okoliczność skłania do zastanowienia się nad mo- 
tywami, które na poparcie tego postnlatu przytoczo: 
no. Otóż, jako zasadnicze, musi się przyjąć zdanie wy- 
powiedziane w Kurjerze, iż: „Ekonomicznie się pod- 
nieść będziemy mogli, tylko pa wyodrębnieniu Gali- 
cji, po zamknięciu granicy dla tandety wiedeńskiej 
i innej, może się podnieść przemysł i haudel zdrowy“. 
Innemi słowy znaczy ono, że autor rozumie przez wy- 
odrębnienie nie tylko odrębność administracyjno-po- 
lityczną, ale i odrębność handlowo-cłową. Avtor prze- 
to przypnszcza, i w Galicji podniesie się rodzimy 
przemysł i handel, gdy Galicja zamknie się zapora- 
mi celnemi. Przyjmując życzenia antora jako fakt, na- 
leży się liczyć z koniecznością rozwiązania kwestji 
walntowej, która jest kwestją kredytu ogólnego, a 
zarazem podstawą ekonomicznej niezależności, nadają- 
cą swobodę w zawieraniu traktatów handlowych. Je- 
dynie zupełna niezależność od zagranicy w kwestjach 
kredytn i co najmniej równowartościowa waluta, umo- 
żliwiają podjęcie walki handlowo-cłowej, jako konie- 
cznego następstwa, jeżeli się da zamknąć granicę Ga- 
licji dla tandety wiedeńskiej i innej. 

Produkcja nadto, aby być niezależną od zagra- 
nicy, musi mieć na placu odpowiednie zapasy suro- 
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wych materjałów. Czasy, w których się pcsłrgiwano 
taktyką Colberta, minęły, gdyż dzisiejsza produkcja o- 
piera się na kredycie, a nie, jak ougi, na monecie 
pełnowartościowej. Nowo powstająca indastrja, w kra: 
jach tworzących samoistną jednostkę w produkcji świa- 
towej, może się opierać, albo na silnie rozwiniętej 
zdolności konsumowania własnego społeczeństwa i 
natenczas produknje dla swoich, albo też pracuje na 
eksport. W pierwszym wypadku, aby mieć zbyt pe- 
wny i jeżeli się ma rozwijać, musi się przypuszczać, 
iż społeczeństwo konsumujące jest zasobne. Produko- 
wanie na eksport, jedynie jest możliwem przy sprzy- 
jających konjnnktnrach handlowych, a tem samem 
wyklucza wszelką walkę cłową, jaką jest chęć odo- 
sobnienia się, względnie utworzenia ceł, protegują- 
cych całą wewnętrzną prodnkcję. 

Po tych ogólnych uwagach wypada zastanowić 
się nad położeniem, w jakiem znałazłaby się Galicja, 
wrazie, gdyby musiała nkonstytuować się samoistnie. 
Na wypadek, gdyby dążono do utworzenia własnej 
waluty krajowej, mogłaby to być jedynie waluta kre- 
dytowa, a właściwie pazierowa, jeżeliby się chciano 
stosować do przyjętych dotychczas w świecie finansQ- 
wym zwyczajów! Podobna waluta kraiowa — jakkol- 
wiek w wewnętrznym obrocie mogłaby wypełniać za- 
danie umożliwienia cyrkulacji dóbr i produktów, bio- 
rąc za podstawawę zjawiska, które dają się spostrze- 
gać wszędzie tam, gdzie młode organizmy, nzyskaw- 
szy samodzielność, uciekają się do waluty kredytowej, 
w pierwszym okresie napotkałaby na nieufność u za- 
granicy, która objawia się obniżeniem kursu i żąda- 
niem wyższych procentów od lokowanych kapitałów. 
Ta niższa wartowość waluty odbija się w pierwszym 
rzędzie na przemyśle, o. ile ten jest zmuszony za0* 
patrywać się w płody surowe z zagranicy. Wyższa 
nadto stopa procentowa, umożliwiająca ciągnienie zy- 
sków z lokacji kapitałów bez własnego współdziała- 
nia, nie oddziaływa zachęcająco do podniesienia pry- 
watnej przedsiębiorczości. Jeżeliby atoli odstąpiono 
od zamiaru utworzenia samoistnej waluty krajowej, 
kredytowej i zgodzono się na przyjęcie uznanej wa- 
Inty, tworząc instytucję, której zadaniem byłoby do- 
starczanie potrzebnej monety obiegowej, tem samem, 
przez powierzenie tego Zadania finansistom, na- 
suwa się pytanie: Co może nakłonić tych ostatnich 
do podjęcia się tego zadania. 

Łatwem jest bowiem do zrozumienia, iż kapitał 
kowodrje się jedynie i wyłącznie interesem. Świat 
finansowy do efiar, podyktowanych patrjotyzmem, po- 
święceniem dla celów ogólnych, wzięty zbiorowo, 
wcale skłonny nie jest. Nawet pozorne hołdowanie 
tym zasadom jest tylko następstwem mniej lub więcej 
trafnych obliczeń, ale w najrzadszych tylko wypad- 
kach, jest następstwem należytego pojmowania obywa- 
telskich obowiązków. 

Galicja ta, która nie była w stanie ntrzymać w 
własnych rękach swego naturalnego bogactwa kopal- 
nianego, która do eksploatacji nafty i wosku ziemne- 
go dopuściła obcych kapitalistów, których jedynem 
zadaniem jest eksploatacja przy jak najskrajniejszem 
przestrzeganin swego charakteru obeonarodowego — 
ta Galicja na własnych kapitalistach opierać się nie 
może. 

Kapitaliści obey muszą ją uważać jako teren wy- 
zysku, a tem samem i usługi ich dla kraju z poży- 
tkiem być nie mogą. Galicja, przyciśnięta konieczno- 
ścią rozwiązania kwestji walutowej, musiałaby po- 
paść w zależność, odbijającą się na stosunkach eko- 
nomieznych o wiełe ujemniej, aniżeli dotychczasowa 
jej zależność, wynikająca z wspólności reprezentacji 
interesów ekonomicznych Cislitawji. 

Odrębność pod wzglydem handlowo-cłowym była- 
by pierwszym impulsem dla ościennych państw do 
wyzyskania jej finansowej niemocy. W razie wyod- 
ręhnienia, nie Galicja dyktowałaby warunki trakta- 
tów handlowo:ełowych — ale musiałaby się godzić 
na takie, jakieby jej ofiarowano. Galicja tem samem 
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zeszłaby do roli podrzędniejszej, n'ż państewska bał- 
kahskie, nie posiadałaby bowiem nawet uroku soju- 
sznika, będąc a priori związaua z losami Austeji, 

Wyodrębnienie Galicji pozbawiłoby ją na bardzo 
długie lata nietysko możności ekonomicznego rozwoju, 
ale musiałoby obniżyć nawet ubecny poziom ogólnego 
dobrobjtu, a to dla klas żyjących z pracy, z powodu 
pewnej stagnacji, wobec braku taniego kredytu mn- 
siałoby być zgnbne. 

Jakkolwiek bowiem jest pewnem, iż niższowarto- 
ściowa waluta wzmaga eksport i w stadjum przej- 
ściowem przyczynia się do wzbogacenia producentów 
wywożonych artykułów, ale ze względów ogółno-kra: 
jowych wskazanem to nie jest, gdyż jest to połączone 
z wyzyskiem własnych sił pracujących, które dopro- 
wadza się do ostatecznej nądzy, podwyższając koszt 
utrzymania familji; przyczynia się bowiem do pod 
wyższenia ceny lokalnej prodnktów bez równomier- 
nego podwyższenia wynagrodzenia za pracę. Prakty- 
ka b wiem wykazuje, iż podobue wyrównanie się cen 
wynagrodzenia za pracę, w stosunku do potrzeb jest 
wynikiem długiego procesu. 

Łatwem jest przeto do zrozumienia i zupełnie 
względami polityki uzasadnionem, iż tak wielu poważ- 
nych polityków różnych obozów perhorreskuje myśl 
wyodrębnienia Galicji, a niektórzy z nich propagują 
jedynie myśl rozszerzenia anutonomji, na którą też 
jedynie powinni się godzić „lado wey“, jeżeli argu: 
menty przeciw nim podnoszone, a dostatecznie znane, 
aby je tn powtarzać, nie trafiają do ich przekonania. 

Witołd Kotkowski, 


Przed trybunałem karnym, 


(Sprawa galicyjskiej Kasy Oszczędności.) 


(Telegraficzne sprawozdanie „Głosu Narodu“). 


Tragiczne dzieje krajowej instytucji finansowej 
dobiegają do końca. Sąd obywateli wyrzeknie ostatnie 
słowo nad tą mogiłą naszego dobrego imienia, naszej 
pracy narodowej, naszych dążeń na przyszłość. Ten 
sąd ma być wyrazem opinji całego społeczeństwa, 
wobec którego nawet mniej poczytalny czyn, lekko: 
myślność staje się zbrodnią, jeżali, świadomie spełniony, 
naraził kraj na straty moralne i materjalne i zasiał 
gorycz w najszersze warstwy społeczeństwa. 

Z wytężeniem śledzić będzie kraj tego procesu, z 
nfnością, że sprawiedliwość i tylko sprawiedliwość 
wypowie stanowcze słowo nad winnymi. 


O godz. 11 otworzył rozprawę przewodniczący, 
radca sądu krajowego Oleński. Jako wotanci za- 
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siadają radcy: Gołkowki, Lekczyński i Ce- 
tnarski. 

Oskarża prok. Hey derer. 

Oskarżonych bronią: Sżczepanowskiego dr Grek, 
Wędrychowskiego dr Aszkenazy, Karpińskiego 
dr Sumper-Solański, Furhmanową dr Lisie- 
wicz. 

Jako sędziowie przysięgli wyznaczeni 
losowaniem funkcjonują pp: Jan Quest, kupiec; 
Stanisław Platowski krawiec; Romau Lipiński, 
urzędnik Bankn hipotecznego; dr Fryderyk Frnecht- 
mann, lekarz; Stanisław Bogdanowicz, właść. 
dóbr; Ignacy Chylewski, inżynier; dr Tadensz 
Górecki, adwokat; Edmund Bieliński, urzęduik 
Tow. kred. ziemskiego, Loewner Siismann, nota: 
rjusz; Tadeusz Soknlski, kupiec; Nuchim 
Reis, właść. dóbr; Rudolf Simon, urzęduik Ban- 
kn hipotecznego; Zygmunt Leski, kominiarz; Aug, 
Smalawski, zarządca dóbr. 

Na rzeczoznawców powołano pp: Ko- 
czyndyka i Kreisera. 

Obok rzerzoznawców zasiada syndyk Kasy oszcz. 
adwokat dr Paweł Dąbrowski. 

Przewodniczący zapytuje, czy wobec tego, że p. 
Koczyndyk powołany do rozprawy jako rzeczoznawca, 
ma także zeznawać jako świadek — obrona nie ma 
do postawienia jakich wniosków. 

Prokurator Heyderer oświadcza, że nie widzi, aby 
zachodziła w tem kolizja i ze swej strony nie ma 
nie przeciw słuchaniu p. Koszyndyka jako świadka. 

Obrońca dr Lisiewicz sprzeciwia się przesłachaniu 
p. Koczyadyka jako świadka, gdyż ten nchodził za 
notorycznego nieprzyjaciela Zimy. 

Iuui obrońcy popierają wywody p. Lisiewicza. 

Imieniem oskarżonego Szczepanowskiego wnosi je- 
go obrońca co następuje: Osk. Szezepanowski, który 
w ostatnich dwóch latach zapadł na zdrowiu, co stwier- 
dzają świadectwa lekarzy, rezygnnje wprawdzie z pra- 
wa wyciągania procednraluych konsekwencyj ze stanu 
swego zdrowia i gotów jest, a nawet pragnie wypo- 
wiedzieć wszystko i oczyścić się z zarzntów wobec 
calego kraju, prosi jednak, aby mu wolno było wy- 
dalić się niekiedy z sali i nie nczestniczyć w roz: 
prawie. 

Obrońca przedstawia świadectwa lekarzy: dra Opol- 
skiego i Widmanna, wystawione w formie 
listów. Dr Widmann w liście swym powiada, że 
stan zdrowia osk, Szczepanowskiego daje powód do 
poważnych obaw, że Szczepanowski może najwyżej 
4 do 5 godzin dziennie i to tylko przed południem 
brać udział w rozprawie, i to w asystencji lekarza, 
a między przesłuchaniami musi mieć przynajmniej 
48 godzin wypoczynku; w przeciwnym razie nad- 
zwyczajne nerwowe natężenie mogłoby sprowadzić fa- 
talne skutki. 
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Prokurator oświadcza, że nie ma nic przeciwko 
zadośćuczynieniu tej prośbie osk. Szczepanowskiego. 

Trybunał po naradzie odrzucił wniosek obrony 
co do rzeczoznawcy p. Koczyndyka, a oświadczenie 
osk. Szepauowskiego przyjął do wiadomości. 

Osk. Szczepanowski wychodzi ze sali. 

Przystąpiono do odczytania aktu oskarzenia. Odczy- 
tywanie tegoż trwało do końca wczorajszego posiedzenia. 

Przesłnchiwanie oskarżonych zaczyna się dzi- 
siaj, a potrwa niewątpliwie przez cały tydzień, tak, 
że pierwsi świadkowie przyjdą dopiero na drugi ty- 
dzień. Z tego powodu cała rozprawa potrwa nieza. 
wodnie cały miesiąc. 

W audytorjum słnchaczów było na początku roz- 
prawy dosyć mało, na ławie sprawozdawców dzien- 
nikarskich znalazł się taż sprawozdawca Neues Wie- 
ner Tugblattu i Nowej Pressy. 


Z KRAJU. 


Wieliczka 2 października. 
Uroczysty wieczór Słowackiego. — Przemówienie. — Mu- 
zyka i deklamacja. 

Uroczysty wieczór Słowackiego, urządzony z po- 
wodu 50 letniej rocznicy śmierci wieszcza, zgromadził 
w sali teatralnej liczną publiczność. Program nległ 
pownym zmianom z powodu nieobecności prof. dra 
Bylickiego, który zmnszony był wyjechać i z powodu 
zachrypnięcia Śpiewaka p. Marso; mimo to, wieczór 
wypadł kn ogólnemu zadowolenin. Sala odświętnie 
wystrojona w kwiaty i herby krajowe, na scenie zaś, 
na konsoli umieszczono wśród zieleni popiersie poety. 
Publiczności tłumy i t> nietylko z samej Wieliczki, 
ale z okolicy i z Krakowa, a nawet wiele osób z 
powodu wyprzedania biletów z niczem od kasy do do- 
mu wracało. 

Według programu, orkiestra salinarna pod kie- 
runkiem kapelmistrza p. Sauczka wykonała nwerturę 
z „Junaków* Fr. Souppógo. Słowo wstępue w formie 
odczyta wygłosił p. Władysław Koch. Prelegent w 
przemówieniu swem wymownemi słowy podnosił zna- 
czenie poezji Słowackiego w literaturze polskiej, oraz 
w wykwintnej formie streszczał jego żywot, wpląta- 
jąc w odczyt swój trafne uwagi. 

Część deklamacyjną wieczoru przyjęli na siebie : 
panna Mirska i p. Józef Kotarbiński, dyrektor teatru 
krakowskiego, który obok licznych zajęć, znalazł 
jeszcze czas, aby się poświęcić służbie obywatelskiej 
i swoim niezrównanym talentem deklamatorskim przy- 
czynić się do uświetnienia wieczoru ns cześć wiel- 
kiego naszego poety. Pan dyrektor Józef Kotar- 
biński wygłosił poemat Słowackiego „Grób Agame. 
mnona*, Gustawa z „Dziadów“, Mickiewicza, oraz 
„Grajka* wiecznie świeżego z ust p. Kotarbińskiego. 


WILKE COLINS. 


DZIEWCZYNY BEZIMIENN E. 
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— Na twojem miejscu ja także poszłabym z 
fałszywem świadectwem na służbę — kończyła 
Magdalena. — Nie mów mi więcej o twej prze- 
szłości, ty nie wiesz, jaką mi przez to przykrość 
sprawiasz. Mówmy o przyszłości. Sądzę, że mo- 
gę ci dopomódz, nie upokarzając cię wcale. — 
W zamian za to możesz mi wyrządzić wielką 
przysługę. Przypuśćmy, że jesteś już zamężną, 
jak wiele kosztowałaby droga twoja i twojego 
męża ? 

Luiza wymieniła cichym i beznadziejnym 
głosem koszty podróży na pokładzie okrętu do 
Australji; mimo, iż suma była wcale umiarko- 
wana, wydawała się jej jednak niedoścignionym 
majątkiem. 

Magdalena wyprostowała się w krześle i u- 
jęła jeszcze raz dziewczynę za rękę. 

'— Luizo — rzekła z naciskiem — gdybym 
ci dała na drogę pieniędzy, cobyś w zamian dla 
mnie uczyniła ? 

Rozrzewniona Luiza nie mogła przyjść do 
słowa z zdziwienia. Magdalena powtórzyła swe 
słowa. 

— O, pani, czy pani mówi na serjo? 

— Najzupełniej. Cobyś dla mnie zrobiła ? 

— Ach, spytaj pani raczej, czegobym dla 
pani nie uczyniła! — zawołała dziewczyna i 
chciała Magdalenę całować po rękach. 

Magdalena wyrwała szorstko niemal swą 
rękę. 

— Dam ci pewne zlecenie i w ten sposóŁ 
zrobimy sobie wzajemne przysługi — rzekła. — 
Oto wszystko, bądź więc spokojna. 

Nastała dziesięciominutowa cisza. Potem Ma- 
gdalena spojrzała przy ogniu na zegarek: była 
niespełna, szósta. 


— A teraz zejdź na dół i poślij chłopca po 
dorożkę. Muszę natychmiast wyjechać, o powo- 
dach dowiesz się później. Przynieś na górę two- 
ją robotę i czekaj tu na mnie, przed pójściem 
spać będę tu znowu z powrotem. 

Mówiąc to, zapaliła światło i poszła do sy- 
pialni dla wzięcia szala i kapełusza. 


ROZDZIAL DRUGI. 


Między dziewiątą, a dziesiątą tego samego 
wieczora posłyszała Luiza nakoniec długo ocze- 
kiwane pukanie do bramy domu. Zbiegła na dół 
i wpuściła do wnętrza swoją panią. 

Magdalena była więcej ożywiona,. niż kiedy 
z domu wychodziła. 

— Odłóż na bok robotę — rzekła — i słu- 
chaj, co ci powiem. 

Luiza posłuchała. Usiadły naprzeciw siebie 
przy stole i Magdalena ustawiła tak świece, 
żeby mogła dziewczynie patrzeć prosto w o- 
czy. 
— (zy zauważyłaś starszą kobietę, która o- 
statnimi czasy częściej mnie odwiedzała ? — spy- 
tała nagle. 


— Tak jest, proszę pani; panią Attwood ? 

— Właśnie o niej mówię. Jest ona zarząd- 
czynią domu pana Loscomba w Linncolns Inn. 
Przyrzekłam jej raz, że przyjdę do niej na her- 
batę i właśnie to dziś uczyniłam. Czy nie wy- 
daje ci się to dziwnem, że z kobietą na tak ni- 
skiem stanowisku, tak poufale obcuję? 

Luiza nie dała żadnej odpowiedzi, lecz obli- 
cze jej wskazywało w każdym razie niejakie 
zdziwienie. 

— Mam do tego powody — mówiła dalej 
Magdalena. — Pani Attwood jest wdową i ma 
kilka córek, które pozostają na służbie. Jedna 
z nich jest służącą u admirała Bartrama w St. 
Crux w Marsch. Gdym się o tem od p. Loscom- 
ba dowiedziała, postanowiłam zrobić z panią 
Attwood znajomość. Czyż to nie jest jeszcze 
dziwniejsze, nieprawdaż ? 


Luiza ogromnie była zakłopotana, nieumiała 
sobie zachowania swej pani wytłomaczyć. 

— Czego pani Attwood pragnie z mojej zna- 
jomości, nie wiem. Zresztą jest ona kobietą do- 
brze wychowaną, która lepsze czasy pamięta. 
Dlaczego zaś ten stosunek z p. Attwood mnie 
interesuje, zaraz opowiem. Bardzo jestem cieka- 
wa poznać urządzenie domu admirała. Dziewczy- 
na pisuje bardzo yilnie do matki, matka jest 
dumną ze swej córki i z jej listów i chętnie 
opowiada, co w nich jest napisane. Jak dotąd, 
to mnie rozumiesz? — Otóż — w ten sposób 
dowiedziałam się już niejednej rzeczy ciekawej 
o domu admirała. Języki i listy służby więcej 
się interesują swem państwem, niż ci ostatni 
mogą przeczuwać — tego nie potrzebuję ci opo- 
wiadać. Wyłączną panią sytuacji jest w St. 
Crux zarządczyni domu. Ale jest tam prócz te- 
go pewien pan t. j. admirał Bartram, przedziw- 
ny, stary człowiek, którego kaprysami bawią się 
jego przyjaciele i służba. Jeden z takich ka- 
prysów jest, że musi być tylko przez służbę żeń- 
ską obsługiwany, podczas gdy na morzu musiał 
mieć tylko mężczyzn koło siebie. 

Jeden tylko stary majtek, który przez całe 
życie pozostawał w służbie admirała, ma u nie- 
go pewnego rodzaju chleb łaskawy i ma bardzo 
mało, albo prawie nic do czynienia. Przy stole 
nie ma służącego, tylko pokojówka, obecna zaś 
chce jak najprędzej wyjść za mąż. Jak się dziś 
dowiedziałam, admirał szuka właśnie takiej po- 
kojówki, która musi być młoda i piękna. W tym 
celu uda się do Londynu jego zarządczyni domu 
i w Timesie zrobione będzie odpowiednie ogło- 
szenie. : 4 

Luiza patrzyła na Magdalenę z jak nājwię- 
kszą uwagą i z pewnego rodzaju rozczarowaniem 
w ocząch. 4 

— Proszę to zachować w pamięci i odpowie- 
dzieć mi jeszcze na kilka pytań. Czyś ty była 
już kiedy pokojówką ? 

— Raz i to bardzo krótki czas. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Publiczność witała tego pierwszego polskiegu de- 
klamatora entuzjastycznie i z równym entnzjazmem 
mu dziękowała. 

Panna Mirska ze szczerem uczuciem, swym sym- 
patycznym głosikiem wygłosiła Słowackiego „W Szwaj- 
carji* i Konopnickiej: „Chłopskie serce*. 

W mnzycznej części p. Łempicka śpiewała bar- 
dzo ładnie „Życzenie* Noskowskiego i arię z op. 
„Faworita" Donizettiego. Na skrzypcach koncertował 
b. elew konserwatorjnm wiedeńskiego, wyborny soli- 
sta-skrzypek, p. Wł. Stndnieki, który przy akompa- 
vjamencie fortepianu odegrał: „Scenę baletową*, 
Ch. Beriota i „Sen* J. Oslisco, a nad program do- 
dał ku ogólnemu zadowolenin „Kujawiaka* Wieniaw- 
skiego. 

Orkiestra, rozpoczynając drogą część wieczorn, 0- 
degiała Potponri z „Halki“ Moniuszki. Wreszcie 
chór mięszany, złożony z sił miejscowych, pod kie- 
runkiem p. Teodora Popiołka odśpiewał „Wędrewną 
ptaszynę* Moniuszki i „Róże* K. Studzińskiego, w 
których partję solową śpiewała p. Krokiewiczowa: 
wreszcie na zakończenie wieczoru, Schnmanna „Życie 
cyganów* z towarzyszeniem orkiesty, 

Pięknym wieczorkiem kierował komitet młodzieży 
akademickiej, złożony z pp. Sarneckiego, Wł. Kocha, 
Podobińskiego, Koszki, Dyrcza, Machowskiego, Ko- 
wnackiego, oraz p. Teodora Popiołka. 

Goście, których, jak wspomniałem, były tłumy 
wywozili z Wieliczki, jak najmilsze wspomnienia n- 
roczego wieczoru. d, d, 


Z ZIEM POLSKICH. 


Poznam 1 października. 
Kilka słów ogólnych o położeniu Polaków. — Rozrost szo- 
winistycznych towarzystw niemieckich. — Jeszcze o wcie- 
leniu przedmieść do Poznania. — Spekulacja Polaków na 
place budowlane z tego powodu. — Ze stosunków szkol- 
nych. — Zakończenie procesu śremskiego. — Za język 
polski — Szkoła handlowa. — Wydalania Polaków. — Kon- 
fiskowanie ksiażek polskich. 

Kto znał stosunki i położenie ludności polskiej 
choćby jeszeze za czasów Bismarka i porówna je z 
dzisiejszymi, ten powie odrazu, że tamte wyróżniały 
się jeszcze korzystniej od obecnych, że pomimo kilku 
lat „ery ugodowej* i cndacznych obietnie p. Ko- 
ścielskiego, owiniętych w płaszczyk patrjotyczny, dzi- 
siaj tak rząd, jak społeczeństwo niemieckie wypowie- 
działo nam jawno wojnę eksterminacyjną bez względn 
na jakiekolwiek moralne lub nawet prawne skrupały. 
Był czas, gdzie rząd nas prześladował z dziką brn- 
talnością, a społeczeństwo niemieckie samo zachowy- 
wało się wobec tego dcść biernie. Czas ten minął: 
posiew Bismarka wydał obfite plony, a zatruty prze- 
zeń duch niemieckiego narodu objawia się obeenie w 
najohydniejszej nienawiści plemiennej, zionącej tylko 
bezwzględną żądzą zagłady słabszych. Wierzono d^ 
roku 1848, że tylko dynastje i rządy sa wrogie wol- 
ności i słuszności, a Indy same sprawiedliwe, dzisiaj 
widzimy, że była to mrzenka demokratyczna. Spra- 
wiedliwość lndów! widzimy ją w Austrji, widzimy 
ją na Węgrzech, w Prusiech, w Anglji! 

Bardzo ponczającą jest statystyka towarzystw szo- 
winistycznych niemieckich na gruncie polskim pań- 
stwa praskiego, mwydatniająca jaskrawo olbrzymi 
wzrost sił szowinizmn teutońskiego, który dąży rze- 
komo tylko do obrony „uciśnionej niemczyzny*. I tak 
towarzystwo hakatystów liczy 21.500 członków, zwią- 
zek wszechniemiecki (Alldentscher Verband) 19.500, 
towarzystwo kolonjalne 90.000, ogólny związek szkol- 
ny niemiecki 29.500, towarzystwo językowe 15 000, 
towarzystwo marynarskie 43.000 członków. Oprócz 
tego istnieje jeszcze cały szereg mniejszych, lecz nie- 
mniej ruchliwych towarzystw, których w wykazie tym 
nie uwzgledniliśmy. Przytem zauważyć należy, że 
wpływ towarzystw sięga daleko po za przytoczoną 
liczbę członków, ponieważ w cyfrze tej są wymienio- 
ne jako pojedynczy członkowie eałe korporacje, które 
znowu liczą po wiele tysięcy członków. 

Pisaliśmy jnż, że wydział obwodowy uchwalił po- 
mimo protestu Jeżyc wcielenie przedmieść poznań- 
skich do metropolji drogą administracyjną. Wobec 
tego faktn i wypływającego zeń zniesienia wałów for- 
tecznych rozwinęła się zbyt śmiała speknlacja w na- 
bywaniu placów budowlanych na przedmieściach Po- 
nieważ zaś gorączka speknlacyjna ogarnęła także sze- 
rokie koła polskie, więc nasuwają się obawy, czy 
ruch ten nie skończy się ostatecznie zawodem i po- 
ważnemi stratami, bo choćby nawet Poznań rozwinął 
się w najbliższej przyszłości jak najpomyślniej, to ka- 
pitały, nmieszezone w grnntach podmiejskich nie zdo- 
łają się należycie oprocentować. Ta febra spekulacyj- 
na szerzy się najwięcej na Wildzie, gdzie z gorączko- 
wym pośpiechem sprzedają miejsca pod budową i par- 
celnją, a zdarza się często, że przez noc podwaja się 
cena gruntu budowlanego. Na Wildzie i na Dębeu 
powstanie cały szereg większych fabryk, co prawda 
niemieckich i żydowskich, które podkopią przede- 
wszystkiem drobny przemysł niemiecki. 

Stosunki szkolne panujące w Poznańskiem wy- 
wołnją jnż nawet oburzenie w szpaltach uczciwszych 
pism niemieckich. I tak pisze katolicka Volks Ztg., 


że we wsi Bbiechowie w Poznańskiem udziela 180 
dzieciom katolickim nauki jeden nauczyciel, 30 zaś 
dzieci polskich, będących w wieku szkolnym nie u- 
częszcza wcale do szkoły, ponieważ w lokala 
szkolnym nie ma już dla nich miejsca. 
Ustanowiony zaś przy katoliekiej szkole w Walenty- 
nowie nauczyciel nie mówi ani słov'a po polsku, sku- 
tkiem ezego uczniowie niższego oddziału nie pobiera- 
ją wcale nauki religii! Wobec tego wysłali rodzice 
do rejencji petycje z prośbą o ustanowienie nauczy- 
ciela, znającego język polski, ale nie odebrali na to 
żadnej odpowiedzi! Oto środek szerzenia kultnry nie- 
mieckiej pomiędzy Polakami! Posener Ztg. zaś radzi 
wprost i bez ogródki, aby prasę polską, jako jedyną 
instytneję publicznej obrony interesów polskości, znisz- 
czyć procesami ! 

Wyrok w procesie Śremskim przeciw nędzarzom 
kulawym i niewidomym zapadł. Za opór przeciwko 
władzy państwowej skazano trzech niewidomych, Łn- 
kaszyka, Szymańskiego i "Tomczaka, na jeden rok 
więzienia, trzech na 9 miesięcy więzienia, jednego 
na 7 miesięcy, trzech na pół roku więzienia! Wy- 
rok ten szydzący, rzec można, z elementarnych za- 
sad sprawiedliwości lndzkiej, rozlegnie się bolesnem 
echem po wszystkich ziemiach polskich i wywoła o- 
krzyk zgrozy i oburzenia na rządy i sprawiedliwość 
pruską. Rozprawa sądowa wykazała jasno, że dozor- 
ca Wuthke i przywołani w pomoc żandarmi zrobili 
użytek z szabli bez żadnej potrzeby przeciw spokoj- 
nym kalekom, nie mogącym się ani bronić, bo byli 
już to całkiem niewidomi, już też w wysokim stopniu 
kulawi, że kilka z nich ciężko poranili, a jeden z 
nich nawet wskutek ran odniesionych umarł. Wath- 
kemu i żandarmom mnie stało się za to krzyczące 
bezprawie nie, a biednych kaleków polskich, porąba- 
nych szablami, skazano na więzienie! Niechby ta sa- 
ma prasa żydowska i niemiecka, która z takim za- 
pałem broniła Dreyfasa i oburzała się na wyrok 
kutnahorski, przyjrzała się lepiej ubóstwianej przez 
siebie sprawiedliwości pruskiej, która takie wydaje 
kwiatki! Ale duo cum faciunt idem, non est idem“. 

Przed sądem ławniczym w Toruniu stawali w 
tych dniach trzej gospodarze z Mlewa jako oskar- 
żeni, a parobek jednego z nich Ratajski, liczący lat 
dziewiętnaście, jako Świadek. Wszyscy oni oświad- 
czyli, że nie umieją zeznawać w językn niemieckim, 
eo bardzo obnrzyło przewodniczącego, asesora Jahn- 
kego. Co do oskarżonych oświadczył on, że wolno 
im nie mówić po niemiecku, bo potemi tak odpowiednio 
zostaną zasądzeni, Natomiast od świadka zażądał 
staowczo, żeby zeznawał po niemiecku, a kiedy chło- 
pak powtórzył, że nie umie, skazano go na 14 go- 
dzin aresztu i sprawę odroczono !! 

Jak wiadomo, zamierza rząd dla podniesienia 
„kultury niemieckiej na wschodnich kresach“ założyć 
szkołę handlową, która zostanie przyłączona do król. 
szkoły realnej w Poznanin. Cóż wobec tego projektu 
piszą gazety hakatystyczne ? Otóż radzą, aby wogóle 
do zakładu tego przyjmowano wyłącznie tylko ucz. 
niów niemieckich! Słusznie zauważa co do tego Ku- 
rjer Poznański, że jeśli uczeniowie polscy mają być 
wykluczeni od zakładów naukowych, to może i po- 
datki na cele szkolne będzie płaciła sama tylko lu- 
dność niemiecka, Niechże w takim raz'e ludność pol- 
ska będzie wolna od ciężarów na szkołę! 

Władze pruskie występują znowu surowiej prze- 
ciwko obcokrajowcom, mianowicie Polakom i gazety 
donoszą eodziennie o wydalania rodaków naszych, 
głównie poddanych rosyjskich, Banicja nie ma wzglę: 
dów, ani na wiek, ani na płeć, cfiarą jej stają się 
ladzie wszelkich stanów i zawodów, %hawet służące. 
Taki los spotkał pannę Norens z Królestwa Polskie- 
go. Była ona w służbie w Bytomiu na Górnym Ślą- 
sku; przez Katowice wysłano ją do Sosnowca. Wy. 
dalono także z Bytomia robotnika Tomasza Operę z 
żną i czworgiem małych dzieci, sprzedawszy poprze- 
dniu jego dobytek na opędzenie kosztów podróży. 

Recedywa ery smutnej pamięci komisarza polity- 
cznego Rexa w Prusach Zachodnich, który, jak 
wyżeł węszył za rzekomo zakazanemi książkami pol- 
skiemi i dokonywał licznych rewizyj w towarzystwach, 
jest obecnie na porządku dziennym na Górnym Ślą- 
sku, gdzie polakożercze gazety Śląskie donoszą mię- 
dzy innemi, że na polsko katolickie Towarzystwo mę: 
żów I młodzieńców w Załężu podało już dawno po: 
dejrzenie, że ma polską bibljotokę, a w niej przecho- 
wnje pisma polskie. Z pclecenia prokuratorji, która 
się zajęła energicznie wykryciem tej niesłychanej „zbro- 
dni*, odbyła się rewizja u sekretarza towarzystwa, 
robotnika Sapy. Zabrano 68 polskich książek i ode- 
słano do prokuratorji. Rewizja odniosła pożądany skn- 
tek, więc Lieb Vaterland magst ruhig sein! 


ZE SWIATA. 


Rzym 80 września. 


Sezon kapielowy. — Lenistwo Włochów. — Wesołe żyole 
w Porto d'Anzio. — Rozkaz rzymskiego prefekta. — Nowy 
system polityczny we Włoszech. — Minister Salandra. 


Choć w środkowej Europie sezon kąpielowy da- 
wno już rpłynął, szczęśliwi mieszkańcy Rzymu ani 


myślą jeszcze o powrecie 4 nadmorskiej willegiatury. 
Leniwy naród Włochów potrzebuje dłnższego spo- 
czynku, po rokn nieraz bezczynnie spędzonym, niż 
pracowici synowie północnych okolic umiarkowanej 
strefy. Tutejsi przemysłowcy z dziwnie zimną krwią 
i karygodnem niedbałstwem na czas letnich miesięcy 
wprost zamykają swoje zakłady lnb magazyny i spie- 
szą w ożywczych nurtach morza w Porto Revanati, 
na Lido, obok Rimine lub w Castellamare topić re- 
sztki słabo prosperującej fortuny. 

Niektórzy, silniej przywiązani dofżycia stolicy, nie 
mają odwagi przenosić się w tak odległe strony i po: 
przestają na kąpielach bliskiego Porto d'Anzio lnb 
na siarczanych wodach rzymskiej Campanji. 

Skutkiem takiego trybu życia swych mieszkań- 
ców, Rzym do niewielu dni jeszcze przedstawiał o- 
braz wyludnienia i pustki. Zatow Porto d Anzio wre 
w całej pełni bujne i swawolne życie. Rozmiłowani 
w sporcie kąpielowym Włosi w ciągu dnia ca/ego 
nie zdejmują prawie kąpielowego kostjumn. Tu u błę: 
kitnych wód Tyrreńskiego morza obyczaje nie znają 
różnicy między kabinami kobiet i mężczyzn. 

Włoch wprowadza swoją sąsiadkę z całą galan- 
terją w kryształowe fale, wypływa przy jej bokn na 
pełne morze, towarzyszy jej w stroja kąpielowym w 
wycieczkach łodzią, w przepyszne okolice zatoki, 
a wreszcie po eałodziennej prawie kąpieli rozkłada 
się wśród wesołego grona do wieczornego posiłku na 
gorącym piasku wybrzeża. 

Morze w Anzio błyszczy tą samą jasno-błękitną 
barwą, jak pod Neapolem, tylko fale groźniej tutaj 
i potężniej biją o brzeg skalisty. Jak daleko dosię- 
gnie oko, rybackie barki pokrywają fale, a białe ich 
żagle to srebrem, to złotem wdzięczą się do słońca. 

Rzadko, bardzo rzadko pojawiają się delfiny w za- 
toce. Wówezas nszczęśliwione Rzymianki klaszezą w 
dłonie i biegną za zwinną rybą wzdłuż wybrzeża i 
jeśli delfiu wywróci kozła, wtedy jeszeze w tej „sta- 
gione* będą miały męża, a jeśli ryba dwa razy z wo- 
dy wyskoczy? Cóż wtedy?.. Broń Boże, nie chcę 
przypuszczać, aby która z wesołych dziewcząt aż 
dwóch pragnęła posiąść małżonków. Podobne rzeczy 
nie dzieją się nawet w swawolnem Porto d'Anzio. 

Oryginalny rozkaz wydał tymi dniami prefekt sto- 
licy nadtybrzańskiej. Oto nroczystym dekretem zawia- 
domił on mieszkańców miasta, że od tej chwili w tea- 
trach rzymskich nikt nie będzie miał prawa bronić 
gościom wstępu na salę teatralną z laskami i para- 
solami. Rozkaz ten, oczywiście, przez prasę miejscową 
rozmaicie został przyjęty, niebawem zaś stał się przy- 
czyną wcale pociesznej awantury. 

Pewnego wieczora w teatrze Alanzoniego zjawił 
się wśród publiczności spieszącej na przedstawienie 
wieczorne, elegancko nbiany mężczyzna ze sporym 
futerałem na plecach. Z futerału, ku ogólnemu zdzi- 
wieniu służby teatralnej, wyglądało parę tnz:nów la- 
sek i parasoli. Zatrzymany przez portjera, jegomość 
pokazał temnż bilet wstępn i nsiłował z tłumokiem 
swoim wcisnąć się na sałę. Pomysłowy ów dżentle- 
man, z zawodu parasolnik, dowiedział się był bowiem 
tegoż wieczora o nowym dekrecie prefekta i wybie- 
rając się do teatru, wziął z sobą cząstkę swego to- 
warn w zamiarze wyzyskania dobroczynnej ustawy. 
Naturalnie, nie wpuszczono go do wnętrza teatru. Ku- 
piec, czując słuszność po swojej stronie, energicznie 
zaprotestował i podobno sprawa oprze się o kratki 
sądowe. 

Als dosyć na tem, o codziennem domowem życiu 
Rzymian. Niezawodnie więcej od niego budzą obecnie 
zainteresowania w Enropie wypadki faktyczne, jakich 
niebawem Włochy staną się widownią. 

W królestwie włoskiem oddawna bardzo poważna 
odbywa się zmiana. System centralistyczny, ktory 
przed laty trzydziestu stał się panującym w Italji, 
wkrótce stracił swoją pierwotną nżyteczność polity- 
czną i dziś szybkim krokiem zaczyna chylić się do 
upadku. Na jego miejsee natomiast wyłania się nowy 
kieruuek, zwany regjonalizmem, który zapewnia po- 
szczególnym prowincjom państwa osobne prawa, nie- 
zbędne dla pomyślnego rozwoju wielu gałęzi przemy- 
słu i handlu, tak odmiennych w rozmaitych okolic»ch 
kraju. 

Włoski minister handln, Salandra wygłosił w Pe- 
rugji mowę, w której wyraźnie zaznaczył, że jest 
regjonalistą i zwolennikiem ustawodawstwa, opartego 
na przyrodzonych stosunkach gospodarczych i trady- 
cjonalnych rozmaitych części Włoch zjednoczonych. 
Niższe klasy ludności — mówi minister — mają 
prawo żądać opieki ze strony prawodawstwa, lecz na 
odwrót rząd ma prawo wymagać od ludności, by 
pamiętała, że dobrobyt zdobywa się mozolną, powol- 
ną, pokojową pracą, nie zaś w skokach gwałtowaych, 
lub z pomocą przewrotów. Przewroty władza musi 
zwalczać, prawne dążenia ku oświacie i dobrobytowi 
popierać. 

Mowa Salandry jest przygrywką do otwarcia par- 
lamentu włoskiego. 

Nastąpi ono za sześć tygodni, 14 go, lub 15-g0 
listopada. Otwarcia dokona król Humbert osobiście, 
wygłaszając mowę tronową. LGD. 


KARNIA 


według najnowszych wymagań urządzona, obszerna i jasna, jest wraz 
z inwentarzem i kamienicą dwupiętrową, pod bardzo przystępnymi 
warunkami do nabycia. — Wiadomość w handlu Rudolfa 
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Kraków, 3 października, 


Kalendarz kościelny We wtorek Kandyda. męczennika 
i Lukrecji. panny; w środę Franciszka Serafiekiego ; w 
czwartek Flawji i Charytyny, panien. 

W środę we wszystkich kościołach reguły św. Franci- 
szka nabożeństwo uroczyste. U 00. Franciszkanów uro- 
czyste nabożeństwo przez cały tydzień z kazaniami; w 
końcu nabożeństwo 40-godzinne. 

Kalendarz myśliwski. W październiku wolno polować 
na: jelenie (samce), rogacze (samce), zające, głuszce, cie- 
trzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dropie, 
pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić 

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa- 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszezów. 

Kalendarz rybaokl. W październiku wolno ł.wić: bo- 
lenia, jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, sandacza, cytrę i 
brzanę. 

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę 

Kalendarz astrosomiozny Wschód słońca rozpoczął się 
wewtorek o godz.5 minut 47, zachód przypada o godzinie 6 
minut 13, dłagość dnia godzin 11 minut 26. 

Stan powletrza. Dnia 3 października o godzinie 7-mej rano 
barometr 74,3.2 termometr +- 13 0 C., wilgotność 86'/,, wiatr 
zachodni. Zachmnrzenie 7. 


Repertuar teatru miejskiego. 


We wtorek, dnia 3 października: „Podpory społeczeń- 
stwa“, sztuka w 4 aktach H. Ibsena (po raz 3). 


Arcyksiąże Otto przejechał dziś rano przez Kra- 
ków do Wiednia. 

Zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się w czwartek dnia 5 b. m. o godzinie 5 po po- 
łudnin. 

Śluby. W kościele św. Józefa PP. Bernardynek 
w Krakowie odbył się dnia 30 września b. r. o go- 
dzinie 6 wieczorem ślub dra Józefa Romana Schoeu- 
netta, koncypienta namiestnictwa z panną Janiną Jo- 
lją Grabowską, Warszawianką. Nowożeńcom pobłogo- 
aławił po pięknej a rzewnej przemowie ks. Ferdy- 
nand Moralski Bernardyn ze Lwowa — kolega pa- 
na młodego. W czasie uczty weselnej nadesłano bar- 
dzo wiele telegramów z życzeniami dla młodej pary. 

Dnia 30-go września b. r. odbył się w Tarnowie 
w kościele katedralnym ślub panny Kamilli Oleksy 
z panem Aleksandrem Pattakiem, adjnnktem sądowym. 

Wyścigi jesienne oddziału kolarzy „Sokoła* kra- 
kowskiego odbyły się w niedzielę, dnia 1 b. m. przy 
sprzyjającej pogodzie i nader licznym udziale publi- 
czności, na szosie mogilskiej, o godzinie 3 popołu- 
dnin. W biegu pierwszym o „Mistrzowstwo* oddzia- 
łu kolarskiego, na przestrzeni 30 kil., przybywa 
pierwszy p. Włodzimierz Bauer, w 1 godzinie I m. 
12 seknd, zdobywając złoty medal i szarfy z tytułem 
mistrza w jeździe za rok 1899. Drugim był p. Jó- 
zef Piotrowski, w 1 godzinie, 7 minut, 24 sekund, 
otrzymując medal srebny. 

Bieg „nowicjnszów* na przestrzeni 10 kim., zgro- 
madził u startu 5 współzawodników. Pierwszy stanął 
n mety p. Marek Schlosser, w 22 minnt, 49 sekund. 
Drugi p. Józef Warchał, w 23 minat, a trzecim p. 
Józef Georgeon w 24 minatach. Pierwszy otrzymał 
medal srebrny złocony, następni dwaj medale srebrne. 

W biega „pocieszenia* pierwszy przebył metę 
(jadąc po za konknrsem) p. Konrad Podczaski, w 22 
minut, 41 sekund. Drugi, ubiegający się o nagrodę, 
przybył p. Ferdynand Reisner, w 25 minnt, trzecim 
był zaś p. Olszyniak i ci dostali medale srebrne. 

Jeźdzey wykazali ze względu na złą drogę, bar- 
dzo dobre wyniki, w szczególności zaś wynik w wy- 
ściga 30 klm. daje nam jeden z najlepszych rekordów, jaki 
kiedykolwiek na tej przestrzeni został osiągnięty. 

Aresztowanie. Dziennik polski donosi, że w 
nocy z soboty na niedzielę o wpół do 1-ej aresztowa- 
no we Lwowie w hotelu Impórial Zygmunta T., który 
tego dnia przyjechał z Krakowa. Aresztowanie na- 
stąpiło pod zarzutem sfałszowania weksli na 1.400 
marek. Aresztowanie nastąpiło na telegraficzne żąda- 
nie krakowskiej policji. T. jest synem obywatela z 
pod Krakowa. 

Ze stacji ratunkowej. Na stację ratunkową przy- 
prowadziła wczoraj o godzinie 10 wieczorem N. La- 
skowa męża swego Franciszka, wyrobnika z Dębnik, 
z raną w głowie, zadaną siekierą przez porywczego 
lokatora. Pu opatrzenia odesłano Laska do szpitala 
św. Łazarza. 

W zamiarze samobójczym skoczyła dziś w nocy 
Karolina Knternoga, żona stróża domu przy ulicy 
Stolarskiej, z I-go piętra. Wskutek npadku złamała 
lewą rękę w stawie łokciowym. Po opatrzeniu pogo- 
twie ratunkowe odwiozło ją do szpitala św. Ła- 
zarza. 

Pogotowie ratnnkowe przewiozło wczoraj przed 
poładniem Józefa Sanoka, konduktora kolejowego, z 
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dworca głównego do szpitala św. Łazarza. Sanok wy- 
padł w nocy z pociągu, imiędzy Trzebinią a Ciężko 
wicami i dopiero rano został spostrzeżony i przywie- 
ziony do Krakowa ze złamaną podstawą czaszki. Od- 
wieziony do szpitala, zmarł tamże po południu. 

Znaczna zguba. Ignacy Wołoch zgubił wczoraj 
225 złr., własność emerytownego radcy namiestnietw a 
p. E. Kuczkowskiego. 

Patrol dragonów przyprowadził wczoraj po poła- 
dniu Antoniego Biela, który w Przegorzałach dopu- 
ścił sig gwałtu publicznego. Biela osadzono w are- 
sztach policyjnych. 

Otwarcie szkoły kadetów. We Lwowie w po- 
niedziałek rano o godzinie 9-tej odbyło się uroczyste 
poświęcenie i otwarcie nowo wybndowanej lwowskiej 
szkoły kadetów, za parkiem Stryjskim. Ceramoduji po- 
święcenia dokonali ks. biskup Weber z ks. mitratem 
Bieleckim, w asystencji duchowieństwa, w obecności 
namiestnika hr. Pinińskiego, wiceprezydentów Bo- 
brzyńskiego i Korytowskiego. reprezentantów rady 
miejskiej, radey dworu Seferowicza i t. d. Potem od- 
prawiono cichą mszę polową, podczas której dano 
odpowiednią ilość salw. Po mszy przemówił nowoza: 
mianowany kierownik szkoły major Schmidt i ogłosił 
szkołę za otwartą. W uroczystości wzięły udział 2 
kompanie kadetów i bataljon 30 p. p. pod komendą 
pułk. Ryecha. Przygrywała orkiestra 30 p. p. pod 
batutą p. Rolla. Po uroczystości poświęcenia odbyła 
się uroczysta defilada. 

Od p. Hellera dyrektora teatru lwowskiego o- 
trzymujemy następujący telegram z prośbą o ogło- 
szenie go w łamach naszego dziennika: „Odnośnie 
do tego ustępu aktu oskarżenia w sprawie gal. Ka- 
sy oszczędności, w którym jest mowa o kredycie w 
snmie 43 940 złr. udzielonym mnie i mojemu byłemn 
wsbólnikowi dr Bandrowskiemu, winienem do wiado- 
mości publicznej podać, że w międzyczasie powyższy 
dług w części gotówką pokryłem, w części przekaza- 
mi snbwencji krajowej i miejskiej zabezpieczyłem, a 
na resztę, w sumie 17.940 złr. dałem poręczyciela, 
którego obecny zarząd gal. Kasy oszczędności uznał 
za znpełnie pewnego płatuika. Szczegóły te, wykazn- 
jące po nad wszelką wątpliwość, że z dłagu mojego 
ani jedeu cent galicyjskiej Kasie oszczędności nie 
przepadnie, stwierdzone będą w toku rozprawy. Wo- 
bec powyższego stann rzeczy, dług mój w gal. Kasie 
oszczędności z nowym teatrem nie wspólnego mieć 
nie może*. 

Świeży interes p. Rutowskiego! Majątek p. Ru- 
towskiego, Grodna, w powiecie pilzneńskim kupiła 
p. Witołdowa Lewicka, żona kolegi p. Rutowskiego 
z Rady państwa i z redakcji Słowa polskiego za 
42.000 złr. (Prawdopodobuie wkrotce odstąpi pani 
Lewicka swoje prawa do Grodnej rodzinie p. Ratow- 
skiego. Przyp. Red.) 

Z owych 42.000 złr. otrzyma gal. Kasa oszczę: 
dności 6 do 8000 na poczet swoich do p. Rutow- 
skiego pretensyj, reszta zaś przypadnie bankowi kra: 
jowemn. Termin zaś sądowy dla p. Rutowskiego w 
sprawie otwarcia do jego majątku konknrsu nazna- 
czony został na Środę, tj. 4 b. m. 

Znowu zniknięcie dziewczyny. Echo przemy- 
skie donosi, że Marja Dobkewska, która słażyla u 
Moryca Sacka na Lipowicy w Przemyśln, zniknęła 
jeszcze w lipcu niewiadomo w jaki sposób. Moryc 
Sack tymi dniami dopiero przyniósł jej rzeczy do 
matki jej, Rozalji Dobkowskiej, oświadczając, że Ma- 
rja wyszedłszy pewnego duia z domu, więcej nie 
wróciła. Ponieważ obowiązkiem Sacka było natych- 
miast donieść o zaginięciu Marji matce, albo policji, 
a on nczynił to dopiero po dwóch miesiącach, przeto 
wdrożono przeciw Sackowi dochodzenie. 


Zdziczenie obyczajów. Telegram z Wiednia do- 
nosi o wypadkn, świadczącym o strasznem zdziczenin 
obyczajów. Młoda dziewczyua, słażąca jako niańka, 
szła nlieą, mając na ręku 13-miesięczne dziecko. 
Kilku chłopców prześladowało ją, a wreszcie z żartn 
podpalili jej z tyłu suknie i neiekli. Dziewczyna w 
jednej chwili stanęła w płomieniach.  Przechodnie 
z trndem ngasili ogień i uratowali dziecko, dziewczy- 
na jednak, ciężko poparzona, zaajduje się w niebezpie- 
czeństwie Życia. 

Pomnik Lessepsa. W tych dniach miał być 
ustawiony w Port Said kolosalny posąg twórcy kana- 
łu snezkiego, Ferdynanda Lessepsa. Transportowano 
go z Plymouth na statkn „Oxfordshire“, ale w za- 
toce gaskońskiej zaskoczyła statek burza. Straszny 
orkan miotał okrętem i przewrócił pomnik, znajdają- 
cy się na pokładzie statku. Pod ciężarem spiżowego 
kolosn, ważącego 17.000 kilogramów, okręt przechy- 
lił się niebezpiecznie w bok i żeby nie zatonąć, mn- 
siał zawrócić do Plymonth. W porcie poduiesiono 
pomnik i statek znowu wyruszył w drogę, a stanie 
w Port-Said w końcu bieżącego tygoduia. Uroczyste 
odsłonięcie pomnika (dzieło Frómieta) odbędzie się 17 
listopada w trzydziestoletnią rocznicę otwarcia kana- 
łu snezkiego. 


Towarzystwo ogrodnicze w Krakowie zawia- 
damia człouków swoich, że posiedzenie miesięczne, 
które odbyć się miało 4 b. m. odłożone zostało na 
zasadzie uchwały wydziału na środę 11 b. m. 

Z sądu. Trybunał sędziów przysięgłych pod prze- 
wodnictwem radcy dra E. Schneydra uwolnił Michale 
Szostka, policjanta miejskiego w Podgórzu, oskarżo- 
nego o zbrodnię oszustwa. 

W poniedziałek przed trybuuałam przysięgłych, 
pod przew. radcy dra Schneydra, w asystencji radcy 
W. Ursela i sekretarza Rady p. Mullera, toczyła się 
rozprawa karna o występek obrazy czci z §. 187, 
188 i 19 u. k. przeciw p. Zygmuntowi Mikołajskie- 
mu o to, że w dwutygodniku Bocian z d. 1 maja 
1899 r. drukiem ogłosił artykuł p. t.: „List otwarty 
do p. Karola Markusa, blacharza w Krakowie“, pod- 
pisany przez współoskaiżonych majstrów blacharskich, 
Juljana Stankiewicza, Aleksandra Pinkalskiego, Ro- 
mana Nawrockiego i wdowy po majstrze blacharskim 
Franciszki Nalborezykuwej. Nadto p. Z. Mikołajski 
wobec kilkn osób zarzucił Karolowi Markusowi oszu- 
stwo i obwinił go rozmyślnie, a fałszywie i bezpod- 
stawnie o czyn niehonorowy, zdolny do podania pana 
Karola Markasa w pogardę i poniżenie. Nadto na 
ławie oskarżonych zasiadł p. Sanisław Lipiński, od- 
powiedzialny redaktor i wydawca Bociana, 0 to, że 
przyjęciem do drnkn i zamieszczeniem w redakcyjnej 
części Bociana inkryminowanego artykułu zadniedbał 
należytej, a obowiązującej go, jako odpowiedzialnego 
redaktora, baczności i uwagi, przez co popełnił prze- 
kroczenie z art. III z 15 października 1868 roku 
Nr. 142 dz. pr. p. Oskarżyciela prywatnego zastę- 
puje mecenas dr Jan Jaknbowski. Obronę prowadzą : 
mecenas dr F. Csesnak, adwokaci dr L. Caro (urzędn.), 
dr Szaflarski i dr Steinberg. 

Przy końcu rozprawy oświadczył p. Mikołajski, 
że nie miał zamiara obrazić p. Markusa, co p. Mar- 
kus przyjąwszy do wiadomości, od oskarżenia odstąpił. 

Hacuś ułaskawiony ! Po ułaskawieniu cesarskiem, 
trybunał zamienił Hacusiowi karę śmierci na dożywo- 
tnie ciężkie więzienie, obostrzone ciemnicą co roku 
w dnin 2 sierpnia, jako w rocznicę popełnionej zbre- 
dni morderstwa, oraz postem co kwartał, 

Z „Sokoła“. Pierwsza wieczornica towarzyska 
w sezonie jesiennym dla członków i ich rodzin od- 
będzie się w sobotę dnia 7 b. m. Wieczór ten wy- 
pełnią: pogadanka przygotowana przez prof. W. 
Eliasza, produkcje wokalno-muzykalne członków ama- 
torów, oraz orkiestry „Sokolej*. Zarząd „Sokoła“ 
spodziewa się, że człoukowie z paniami licznie za- 
pełnią piękną salę „Sokoła*. Wstęp wolny. 


Zażalenie na pocztę. Jeden z naszych prenu- 
meratorów przysyła nam następującą skargę: Czyta- 
łem już nieraz o nieporządkach panujących na pocz- 
tach w Galicji, ale podobnego wypadku, jaki mnie 
spotkał, jeszcze nigdy uie wyczytałem. Dnia 1 sier- 
pnia b. r. uadałem w Jarosławiu 30 złr. za przeka- 
zem adresowanym do mej córki we Lwowie. Dnia 9 
sierpnia dowiedziałem się, iż córka pieniędzy nie 
otrzymała, reklamowałem 10 sierpnia i dotychczas na 
reklamację nie mam odpowiedzi. Posłałem córce re- 
klamowany recepis i pisałem, by z nim we Lwowie 
na poczcie o pieniądze się npominała. Co gdy uczy- 
niła, dowiedziałem się, że listonosz zdefraudował pie- 
niądze, a sprawę tę oddano sądowi do załatwienia. 
Dotychczas ani rozprawy sądowej, ani pieniędzy. Cóż 
znaczy zatem zagwarantowana nam przez recepisy 
pocztowe, pewność przesyłek pieniężnych pocztowych? 

Cenne podziękowanie. Otrzymaliśmy od włościan 
gminy Grabno list, który, jako nader charakterysty- 
czy, w całości zamieszczamy. Jest on znakomitym 
dowodem, jak włościapie poczynają roznmieć krzywdę, 
którą im wyrządzają żydowskie pijawki, szerzące ze- 
psucie z owych nor demoralizacji i wyzyskn: z szyn- 
ków wiejskich. Oto treść listu : 

„Włościanie gminy Grabno dzięknją publicznie 
wielm. panu staroście z powiatu brzeskiego za zam- 
knięcie szynkn, w którym się odbywały okropne sce- 
ny. Od zamknięcia owego szynku czują się szczęśli- 
wymi; ustały kradzieże i podróżne napaści, a pienią- 
dze w kieszeni zostają. Przeto, poczuwając się do 
wdzięczności, składamy publicznie podziękowanie. Oby 
Pan Bóg dał, żeby w żadnej wiosce szynku nie było, 
a podniosłaby się moralność i majętność. O, jak dziel- 
ny nasz pan starosta !* 

Wielki pałac wystawowy, główny gmach przy- 
szłorocznej wystawy paryskiej, którego budowę roz- 
poczęto w r. 1897, a do którego użyto 13,000 me- 
trów knbicznych kamienia, jest już o tyle gotów, ża 
wkrótce podjęte będą roboty około urządzenia we- 
wnętrznego. W głębi przedsionka wznosić się będą 
wielkie podwójne schody żelazne, prowadzące do sał 
galowych i galerji, a podtrzymane przez kolumny 
z ziełonago porfiru. Fasady pałacu ozdobione zostaną 
dwoma fryzami, z których jeden, 75 metrów długi i 
3,25 metrów szeroki, wyobraża na dziesięciu polach 
wielkie epoki w dziejach sztnki; na pięciu przedsta- 
wione są obrazy alegoryczne, dotyczące sztnki hindu- 
sko-e) ińskiej, [egipskij, greckiej, rzymsko-bizentyjskiej, 


Bieliznę męską, Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca 


KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI Kraków, Sukiennice Nr. 24, 25. 
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i arabskiej, na pięciu zaś wyobrażona będzie sztuka 
romańska, średniowieczna, odrodzenia, XVII, XVIII 
i XIX wieka. Figury na fryzie są zielone na czer- 
wonem tłe, szaty ich zaś złote i niebieskie, Drugi 
fryz z gliny, połanej glazurą, wyrćżnia się harmonją 
matowych barw na tle turknsowem, a oba robią zda- 
leka wrażenie artystycznej tkaniny. Wkrótce rozpocz: 
ną się też roboty około rozbiórki starego Pałacu 
Przemysłu, który służył różnym wystawom na polach 
Elizejskich od r. 1855. 

Pomnik Mickiewicza w Wilnie. Czytamy w pi- 
smach rosyjskich: „Cicho, bez żadnych uroczystych 
przygotowań, odbyło się w Wilnie poświęcenie pomni- 
ka znakomitego poety polskiego, Adama Mickiewicza, 
Miejsce kn temu wybrano deść zwykłe, w wileńskiej 
katedrze św. Jana. Pomnik wygląda dość efektownie. 
Jest on jakby przyłączony do ołtarza, na którym od- 
prawia się Msza św. Szerokość pomnika wynosi sześć 
kroków, głębokość 1 i pół arszyna. Na pomniku tym, 
na wysokości wzrostn człowieka, na wąskiem wznie- 
sieniu, stoi pięknej roboty trumna gipsowa. Po nad 
nią wznosi się duża, prawie kwadratowa płyta, ozdo- 
biona złotymi kwiatami i gałązkami, obok kolnmny 
z jasnego, szarego marmuru. W środku płyty Znaj- 
duje się nisza, a w niej popiersie Adama Miekiewi- 
cza, z ciemnego, błyszczącego bronzn. Szczyt płyty 
i pomnika zdobi ornament gzymsowy, na którym ry- 
suje się niewielki obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej; 
na samej górze stoi krzyż. Na środku wysokiego 
krzyża, polskiemi głoskami wyryto napis: „Adamowi 
Mickiewiczowi 1798 — 1898“. Pod napisem wokoło 
pomnika, biegnie ławka z białego marmoro dla tych, 
co tn chcą rozmyślać i modlić się...“ 


Nowa własność iskry elektrycznej. Nie znaną 
bliżej do tej pory własność iskry elektrycznej stwier: 
dził doświadczalnie włoski profesor fizyk', Villart. 
Przyzwyczajeni patrzeć na zwykłe skutki prądu elek- 
trycznego mnwierzyliśmy oddawna, że działanie elek. 
trycznej iskry powinno wzbudzać ciepło. Otóż do- 
świadczenia nezonego włoskiego wykazały, że prze- 
ciwnie iskra elektryczna może się stać w pewnych 
warunkach przyczyną oziębienia się temperatnry pe- 
wnego ciała. 

Jeśli rozżarzony drot metalowy przybliżymy do 
konduktora maszyny, wytwarzającej elektryczność, 
wówczas spostrzeżemy, że pod wpływem wyskakują. 
cych iskier drut pocznie stygnąć. Dzjałanie to ulega 
nadto pewnym zmianom zależnie od tego, w otocze- 
niu jakiego gazn odbywaliśmy doświadczenie. 

I tak n. p. w przestrzeni napelnionej ochłodzo- 
nem powietrzem iskra spowodowywała znaczniejsze 0- 
ziębienie. Przeciwnie miała się rzecz z zastosuwa- 
niem wodoru.  Villart mniema, że zjawisko to jest 
wynikiem mechanicznego działania iskry  elektry- 
cznej. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


HUMOR. 


Na hezrybiu j rak ryba. 

— Nie myślałem, że ten X. ma taką liczną służbę. 

— Cóż znowu! znam g0 przecie dobrze i wiem, że 
ma tylko jednego jedynego służącego. 

— A dlaczegoź przy każdej sposobności mówi: mój 
pierwszy lokaj, posłałem tam a tam mego pierwszego 
lokaja, miałem dsiś awsnturę z moim pierwszym lokajem 
itd. itd 

— Ba! dotychczas borykał się z biedą, aż dopiero te- 
raz, po odebraniu jakiejś sukcesji, po raz pierwszy „do- 
chrapał się do służącegu, więc go słusznie nazywa swoim 
„pierwszym lokajem*. 


Grożna odpowiedź. 

Służący. Proszę pana. niech pannie idzie do do domn, 
bo tam nieszczęście się stało... Pani się nad ranem obu- 
dziła, zohaczyła, że pana jeszcze nie ma, wzięła zaraz 
pań:ką dubeltówkę... 

— ZŻastrzeliła się może ??!! 

— E, nie, ele odjęła rzemień ze sprzączką i czeka na 
pana w przedpokoju... 


Zmiana gabinetu. 


(Telegraficzne informacje „Głosu Narodu“). 


Wiedeń 2 pażdziernika. Gabinet dotychczas 
nie utworzony. Największe trudności powoduje 
obsadzenie teki ministerstwa skarbu. 

N. fr. Presse podaje, że tekę tę obejmie szef 
sekcji Kniaziołucki, w tym samym numerze je- 
dnak dziennik ten dementuje tę wiadomość, do- 
nosząc, że hr. Clary powierzył tekę skarbu sze- 
fowi sekcji, Wintersteinowi. 

N. W. Tagblatt donosi także o rokowaniach 
w tej sprawie z b. ministrem Bohm-Bawerkiem. 

Co do innych ministrów potwierdza się lista, 
podana w dziennikach wczorajszych i dzisiejszych. 
Duszą gabinetu będzie Koerber, którego zada- 
miem, jako ministra spraw wewnętrznych, będzie 


zniesienie rozporządzeń językowych i wydanie 
nowej ustawy językowej, która zostanie przedło- 
żona parlamentowi. 

Spodziewają się, że gabinet dziś wieczór zo- 
stanie złożony, a nominację jego ogłosi jutrzej- 
szą Wiener Źtg. 

Wiedeń 2 października. Jako kandydata na 
ministra dła Galicji wymieniano dziś rano obok 
radcy dworu, Chłędowskiego, b. ministra dla Ga- 
licji z gabinetu Gautscha, barona Lóbla. N. fr. 
Presse jednak donosi, że wiadomość o powołaniu 
Lóbla ze Lwowa do Wiednia była fałszywą. Co 
do Chłędowskiego zachodzi ta trudność, że jako 
członek biura prezydjam gabinetu, podlega mi- 
nistrowi spraw wewnętrznych. Idzie więc obecnie 
o usuniecie tej biurokratycznej przeszkody, celem 
oddania Chłędowskiemn teki dia Galicji. 

Wiedeń 2 października. Jaworski zwołał na 
czwartek konferencję prezesów klubów i ich za- 
stępców. 

Klub posłów niemieckiego stronnictwa ludo- 
wego odbył dziś posiedzenie. 

Baron Dipauli pożegnał dziś okólnikiem urzęd- 
ników ministerstwa handlu. 

Wiedeń 2 października. Cesarz jutro popołu- 
dniu wyjeżdża na polowanie. 

Klub niemieckich postępoweów odbył dziś po- 
siedzenie, na którem Pergelt zdawał sprawę ze 
swej audjencji u cesarza. Klub przyjął sprawo- 
zdanie to z zadowoleniem do wiadomości i wy- 
raził Pergeltowi podziękowanie za zajęte przez 
niego wobec Korony stanowisko. 

Lublana 2 października. Powsze, prezes zje- 
dnoczonego klubu chrześciańsko - słowiańskich po- 
słów, ogłasza w Słovenc'u, że nie był wcale wzy- 
wany na audjencję do cesarza, chociaż się tego 
spodziewał. 


Wiedeń 3 października. Niemieckie stronnie- 
two lndowe po wysłuchaniu sprawozdania posła 
Hochenburgera postanowiło w dalszym ciągu pro- 
wadzić politykę wolnej ręki. 

Komitet wykonawczy klubu czeskiego uchwa- 
lił wezwać na naradę wszystkich posłów i mę- 
żów zaufania z całego kraju, celem powzięcia 
uchwał co do prowadzenia ostrej opozycji prze- 
ciw gabinetowi. 

Wiedeń 3 października. Praski korespondent 
Deutsches Volksblattu  interviewował jednego 
z wybitnych posłów młodoczeskich, zapytując go, 
jakie stanowisko zajmą młodoczesi wobec nowego 
gabinetu. Intervyiewowany oświadczył, że zna- 
czna większość klubu czeskiego jest za najostrzej- 
szą obstrukcją i nie dopuści do wyboru delegacji. 
Sytuacja wyjaśni się zresztą już na pierwszem 
posiedzeniu parlamentu. Musi się odrazu wyja- 
śnić, kto wiaściwie stanowi większość, i odrazu 
trzeba zwalić nowy gabinet. Na zapytanie dzien- 
nikarza, czy zapowiedziany przedwczoraj przez 
posła Herolda opór gmin czeskich, zorganizowa- 
ny jest według z góry ułożonego planu, odpo- 
wiedział iuterviewowany, że naród czeski ża- 
dnego nie zaniedba środka, aby otrzymać za 
dośćuczynienie za zniesienie rozporządzeń języ- 
kowych. Bezwzględne zniesienie tych- 
że uważać należy za zamach na pra- 
wa narodu czeskiego, który nietylko 
nie uspokoi sytuacji, ale owszem da- 
leko siluiej jeszcze ją zaostrzy. 

Wiedeń 3 października. Dzisiejsza Wiener Ztg 
ogłasza przyjęcie dymisji gabinetu hr. Thuna, 
oraz listę nowego gabinetu. Zawiera ona 17 li- 
stów odręcznych cesarza. 

Hr. Thunowi wyraża cesarz pełne uznanie za 
bezinteresowną gotowość w służbie publicznej, 
oraz prawdziwy patrjotyzm i nadaje ma wielki 
krzyż orderu Św. Stefaua. 

Wszystkim innym ministrom prócz podzięko- 
wania za wierną służbę udziela cesarz orderu że- 
laznej korony I klasy. Zastrzega sobie powoła- 
nie do dalszej służby ministrów Rubera, By- 
laudta i Kaicla. 

Skład nowego gabinetu jest następujący: Pre- 
zydent gabinetu Í kierownik ministerstwa rolni- 
ctwa: Manfred hr. Clary-Aldringen; minister spraw 
wewnętrznych dr est Körber; kierownik mi- 
nisterstwa dla handłd: szęf sskcyjny dr Franci- 
szek Stibral; kierownik ministerstwa skarbu: dr 
Seweryn Kniaziołucki, szef sekcji w min ster- 
stwie skarbu; minister sprawiedliwości: prezy- 
dent wyższego sądu krajowego w Tryjeście dr 
Edward Kindinger ; kierownik ministerstwa wy- 
znań i oświaty: szef sekcyjny dr Wilkelm Hartl ; 
minister kolejowy: dr Henryk Wittek; minister 
obrony kraj.: jenerał broni Zenon hr. Welsers- 
heimb. Minister dla Galicji radca dworu Kazimierz 
Chłedowski. 

Nowy gabinet składa się tedy z sześciu defi- 
nitywnych ministrów i trzech kierowników mini- 


sterstw, a mianowicie Kniaziołuckiego, Stibrala 
i Hartla. Chłędowski przy mianowawiu go mini- 
strem, otrzymał krzyż komandorski orderu Fran- 
ciszka Józefa. 


Wojna w Transwaalu. 


Durban 2 października. Biuro Reutera dono- 
si, że 4000 Boerów zgromadziło się w pełnem 
uzbrojeniu w Volksrust i Sandspruit. Również 
w Boshof, w okolicy miasta Kimberley, oraz nad 
północno-zachodnią granicą Natalu ściągają się 
Boerzy. Korpus irlandzki już w najbliższych 
dniach wyruszy z Johannesburga ku granicy, dla 
pomocy Boerom. 

Londyn 2 października. Odjazd naczelnego 
wodza angiełskich wojsk w Afryce południowej, 
Bullera, naznaczony pierwotnie na sobotę, odro- 
czono nagle do 14 b. m. W tutejszych sferach 
rządowych oczekują lada chwili wiadomości o 
rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich. Obawiają 
się szczególnie, że Boerzy przerwą komunikację 
kolejową w Natalu. 

Londyn 2 października. Depesze z Trans- 
waalu donosżą, że Boerowie mają zamiar rozpo- 
cząć kroki zaczepne. 5000 Boerów stoi na gra- 
nicy Natalu. 

Londyn 2 października. Na giełdzie tutejszej 
krążyła dziś pogłoska, że 20.000 Boerów wkro- 
czyła już do Natalu. 

Londyn '2 października. Biuro Reutera donosi 
z południowej Afryki, że pułk Berkshire wyru- 
szył z Grahamstowa ku Mauw Port, ważnema 
punktowi krzyżnjących się linij kolejowych. Ko- 
mendant Oranje zmobilizował 2.000 Boerów koło 
Mafeking. Boerzy rozbili obóz w odległości 8 
mil od Vriheid i przygotowują się do zajęcia 
dwóch ważnych placówek strategicznych nad 
rzeką Buffalo. — Pociąg pocztowy z Johannis- 
burga do Charlestown zatrzymano w Volksrust 
z rozkazu rządu transwalskiego, a pasażerów 
odesłano do Natalu. 

Zaloga Pretorji odeszła wczoraj wśród entu- 
zjastycznych manifestacyj ludności do granicy. 
Członkom Volksraadu, którzy byli obecni przy 
wymarszu urządzono również owację. Wołano: 
„Oto nasze Ultimatum“. 

Obwieszczenie rządowe zawiadamia ludność, 
Że wszelkie rozprawy sądów cywilnych odroczono. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Wiedeń 2-go października. Minister skarbu 
zamianował komisarzy skarbowych Ernesta 
Langa i Michała Rudniekiego sekretarzami skar- 
bowymi, komisarzy skarbowych Jakóba Wącha- 
łę, Wład. Krasnskiego, Marjana Deymanna., Ja- 
na Matkowskiego, Józefa Nawrockiego, Feliksa 
Szeligiewicza, Józefa Pieczoukę, dra Jakóba Ho- 
micza, Jana Trzaskę, Ignacego Janasińskiego, 
Gust, Nechay - Felseis, Michała Toepfera, Ka- 
zimierza Jarosiewicza starszymi komisarzami 
skarbowymi, komisarza skarbowego Józefa Ma- 
dejewskiego sekretarzem skarbowym, komisarzy 
skarbowych Franciska Radzikowskiego, Mikoła- 
ja Czerniawskiego, Wiktora Theybala i Edwar- 
da Patryna starszymi komisarzami skarbowymi 
dla okregu krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie. 

Wiedeń 2 października. Zmarł dziś poseł Rogl 
z katolickiego stronnictwa ludowego. 

Berlin 2 października. Wbrew poprzednim 
douiesieniom tutejszych dzienników, utrzymuje 
się w sferach rządowych wiadomość, że cesarz 
Wilhelm uda się między 15 a 20b.m. na ośmio- 
dniowy pobyt do królowej Wiktorji, do Wind- 
soru, Następnie spędzi cesarz dwa dni u księcia 
Walji w Sandringham. 


„ Praga 3 października. Rada miejska uchwa- 
liła protest przeciw zniesienia rozporządzeń ję- 
zykowych. 

„ W Pilznie odbyły się olbrzymie demonstracje 
uliczne przeciw nowemu gabinetowi, Niemeom i 
żydom. Wojska musiało rozpędzić tłumy. 

Organ dra Engla zapowiada, że wszyscy po- 
słowie czescy złożą mandaty. 

Wiedeń 3 października. Rząd odmówił znowa 
prawa publiczności czeskiej szkole w X. okręgu 
Wiednia. 

Wiedeń 3 października. Adjunkt sądowy dr 
Stanisław Zgorzalewiez przeniesiony został 
z Zatora do Podgórza. Zamianowani zostali ad- 


janktami auskultanci: Dr Marcin Kulinew- 


Apteka E. 


Hellera 


Skład materyałów aptecznych. — Kraków, Grodzka 23 


Mydła Warszawskie Pulsa zuane z dobroci i zaparhu (od 28 ent.) 
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ent.) 
Pastylki dentolinawe jako: woda do ust Dentolih, proszek do zębów. 


poleca å wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa ua porost włosów 
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SKI Wa Laivid, Jau Di ujUa 'iia Fudgorza, ar 
Ludwik Ruczyński dla Limanowy,: dr Teo- 
dor Lewicki dla Mielca, Juljan Czyszcząn 
dla krakowskiego okręgu sądowego. 

Wiedeń 3 października. Wczoraj w pałacu 
nuncjatury złożył przysięgę wierności na ręce 
nuncjusza Mgra Taglianiego nowy książę arcybi- 
skup pragski, ks. Leon Skrbensky. 

Le Puy 3 października. Przy otwarciu szpi- 
tala wygłosił Charles Dupuy mowę, w której 
oświadczył, że ma zaufanie do rządu Republiki, 
że podżegaczy przeciw całości 1 jednolitości ar- 
mji będzie umiał należycie traktować. Z wyro- 
kiem w Rennes sprawa Dreyfusa jest skończona. 
Mowca w ostrych słowach potępił agitację prze- 
ciw armji i oświadczył, że Republika chce żyć 
i pracować. s 

Paryż 3 pażdziernika. Gabinet Waldeck-Rous- 
seau odjął prawo mianowania oficerów najwyż- 
szej radzie wojskowej, co jest nowym ciosem wj - 
mierzonym przeciw jenerałom i ich powadze a 
dalszą robotą dreyfusardów. A 

Wprowadzona reforma polega na tem, że mia- 
nowanie pułkowników i jenerałów brygad i dy- 
wizyj należeć teraz będzie do rady ministrów, 
która będzie mianować oficerów na wniosek mi- 
nistra wojny. W ten sposób wprowadzono jednym 
zamachem gruntowną dezorganizację armji, ina- 
czej bowiem nie można nazwać odebrania prawa. 
mianowania wyższych oficerów władzy wojskowej, 
a przeniesienie tego prawa na władzę cywilną. 

Gabinet powziął tę uchwałę na wniosek Wal- 
decka i socjalisty Milleranda, a Gailifeta zmnu- 
szono do zgodzenia się na tę przeciw armji wy- 
mierzoną uchwałę dla zatarcia ujemnego wraże- 
nia, jakie na dreyfusardach i panamistach wy- 
warł jego ostatni dzienny rozkaz i mowa na po- 
grzebie jenerała Braulta. Gallifet ulega widocznie 
zatem bez zastrzeżeń Waldeckowi. Ostatnią 
uchwałę rady ministrów uważają tu powszechnie 
za podjęcie otwartej wałki ze stronnictwem ar- 
mji. Francja zatem, dzięki dreyfusardom, jest 
znowu na drodze do rozstroju i rewolucji, a ży- 
dowska agitacja przeciw armji jest jednoznaczna 
z wydaniem kraju na łup Niemiec, posiadających 
karną i silną armję. Mówią także o zamierzo- 
nych śledztwach przeciw oficerem, którzy oka- 
zują sympatje monarchistyczne. 

Paryż 3 października. W Eldorado przyszło 
podczas przedstawienia do burzliwych demon- 
stracyj dla Derouleda. .„.piewano mianowicie 
piosnkę, w której na pytanie: „Czego potrzeba 
do wozu“ — odpowiada potwarzający się refrain: 
„des roulettes“ (kółek).. Publiczność z zapałem 
oklaskiwała piosnkę i żądała jej powtarzania 
niezliczone razy. Nieliczni przeciwnicy Dóroule- 
da sykali. Wiele osób aresztowano. 

Paryż 3 października. Eskadra francuska na 
morzu Śródziemnem odpływa do Egiptu dnia 10 
października. Składać się będzie z trzech akty- 
wnych dywizyj, a więc będzie silniejsza, niż to 
pierwotnie było postanowione. Kskadra zatrzyma 
się w Konstantynopolu, a admirał Fournier złoży 
wizytę sułtanowi. 

Hambury 3 października. Na dworcu Kloster- 
thorbank przejechał pociąg 30 rezerwistów. 

Stockholm 3 października. Onegdaj otwarto 
tu znalezioną boję Andreego. Skonstatowano, 
że jest to boje biegunowa, którą Andree wy- 
rzucił, prawdopodobnie przelatując nad biegu- 
nem. 
(Boje są to pływające beczki, przeznaczone do 
tego, aby ostrzegały żeglarzy o głębiacb, ławach pia- 
skowych, skałach pcdwodnych itp. Boje ratunkowe 
są to pierścienie z korka lub innego lekkiego mate- 
rjałn. Tonącym wyrzucają z okrętów boje. Przyp. 
Red.). 

Belgrad 3 października. Rosyjski poseł Man- 
surow wyjechał z Belgradu, zdawszy prowadze- 
nie spraw sekretarzowi Nelidowowi. Przed wy- 
jazdem uczynił rządowi przedstawienie z powo- 
du okrutnych wyroków w ostatnim procesie. To 
samo uczynili posłowie francuski i włoski. 

Londyn 3 października. Wojna będzie lada 
chwila proklamowaną. 
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Sprawozdanie targowe 


Ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo- 
wie, ul. Kopernika 7. - 


Targ wiedeński 1 października 1899 r. 

Sped bydła vpasowego i z paszy 3238 sztuk, między 
tymi 312 wołów galicyjskich. Płacono za galic. opasowe 
prima 33—39 złr., z paszy secunda 29—32 złr., tercja 
26—28 złr., buheje 28—32 złr, krowy 26—29 zły. 

Targ w Pradze 1 października 1899 r. 

Spęd 810 sztuk wołów, między tymi358 sztuk gali- 
eyjskich. Płacono za secunda z paszy 27—33 złr. kro- 
w 24—29 złr, buhaję 29—34 złr. 


.5ŁO08 NARODU" 


Targ w bernie 1 października 18Yy r. 

Spęd 180 sztuk. Płacono za woły z paszy prima po 34 
złr., srednie po 28—32 złr. 

Targ średni. 


Sprawozdanie targowe Zarządn targowego „O- 
gólnego Związkn hodowców i handlarzy bydła we 
Lwowie“, z odbytego 1a dniu 28 września 1899 r. 
targn w Krakowie ra Prądnikn białym: Spęd 111 
sztuk wcłów i 5 krów; towar z paszy płacono do 
311/, zły. za 100 kilgr. żywej wagi; usposobienie 
ożywione z powodn wielkiego popytn. Ceny były wy- 
Bokje z powodu małego spędu i ożywionego popytu 
wskutek licznego zjazdn kupców zakrajowych. 


Kolej państwowa. 


Ważny od dnia 1-go pażdziernika 1899 roku 
(według czasu środkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa, względnie z Podgórza. 


Do Lwowa I Podwołoczysk: godzina 6 minut 31 zra- 
na (posp.); godz. 8 minut 15 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 minut 49 popo. (błyskawiczny); godz. 6 minnt 15 wiecz.; 
godz. 8 minnt 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czerniowiec: godz. 8 
minut 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi- 
nut 50 wiecz.; godz. 6 minnt 31 zrana; godz. 8 minut 15 
zrana; godz. 11 zrana. 

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie- 
czorem. De lasła przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra- 
na; godz. 2 minut 49 popoł., godz. 10 minut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minnt 15 zrans; godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godziuną w Dembicy). 


Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 minut 31 
zrana; godz. 11 zrama; godz 6 minnt 15 wiecz.; godzina 
10 minut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minnt 49 popoł. Do Kryalcy I 
Żeglestowa: godz. 11 przedpoł., godzina 10 minut 50 
w nocy. 

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nowego Sacza, Stróżów, 
Jasta, Iwonlcza, Rymanowa, Chyrowa I Stryja: godzina 9 
minut 5 zrana; godz. 7 minnt 55 wiecz. Do Skawiny: 
(prócz poprzednich) godz. 1 minut 8 popoł. 

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minnt 5 zrana; 
godz. 7 minnt 55 wiecz. Do Bielska przez Kałwarję: go- 
dzina 9 minut 6 zrana Do Oświęcimia przez Skawinę: 
godz. 5 minnt 35 rano (z Podgórza-Płaszowa): godz. 1 mi- 
nut 8 popoł.; godz. 7 minut 55 wiecz. Do Żywca i Zwar- 
donla przez Suchę: godzina 9 minut 56 zrana. 


Przyjazd do Krakowa, względnie do Podgórza. 


Ze Lwowa: godzina 4 minut 40 zrana; godz. 7 zrana 
(pospieszny); godz. 8 minut 45 zrana: godz 1 minnt 30 
popoł., godz. 2 mirut 24 popoł. (błyskawiczny); godzina 
6 minnt 25 wiecz.; godz. 9 minut 38 wiecz. — Z Wieli- 
ozki: godz. 8 minnt 45 zrana; godz. 11 minnt 15 popoł.; 
godz. 6 minut 50; wicz. — Z Jasła przez Rzeszów: godz. 
4 minnt 40 zrana godz. 1 minut 30 popoł.; godz. 9 mi- 
nut 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 9 minut 38 wiecz. 

Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 minut 45 zra- 
na; godz. I minnt 80 popoł.; godz. 6 minut 25 wiecz.; 
godz. 9 minut 38 wiecz. — Ze Strożów przez Tarnów: 

odz. 4 minnt 40 zrana. — Z Krynicy | Zeglestowa przez 
tarnów: godz. 1 minut 30 popoł.; godz. % m. 38 wiecz. 

Z Chyrowa, Npwego Sącza I Chahówki: godz. 6 minut 
86 zrana; godz. 4 m. 47 popoł. ---Ze Skawiny: godz. 11 m. 
10 przedpoł. — Z Blelska i Wadowic przez Kalwarję : godz. 
9 minut 40 wieczorem; godz. 8 minut 45 zrana; godzina 4 
minut 45 popoł. — Z Suchej do Podgórza mlasta: godz. 7 


minnt 48 zrana. — Z Oświęcimia: godz. 6 minut 36 zra- 
na; godz. 4 minnt 47 popoł.; godz. LI minut 10 przedp. 
godz. 9 minut 40 wiecz. — Z Zwardonia | Żywca przez 


Sucha: godz. 4 minut 47 popoł. 
CEEE MOZE ZA T aTe DO 


Kolej +ćłnocna. 


Odjazd z Krakowa. 


Do Wiednia: godz. 2 popoł.; godz. 10 wiecz. (posp.); 
godz. 7 minnt 25 zrana (posp.); godz. 5 minnt 32 zrana; 
godz. 2 minut 31 popł. (błyskawiczny). Da Oświęcimia: 
godz. 6 minut 40 popoł. Do Trzeblni: godz. 3 minu 10 
popoł. Do Lundenburga: godz. 9 minut 20 przedpołudniem. 
Do Wrocławia: gudz. 7 minnt 25 zrana (posp.), godz. 5 
miuut 32 zrana; godz. 9 minut 20 przedp.; godz. 2 minut 
31 popoł. (błysk); godz. 6 minut 40 wiecz. Do Berlina: 
godz. 2 minut 31 popoł. (błysk.); godz. 7 minut 25 zrana 
(Express); godz. 6 miunt 40 wiecz. 

Do Warszawy: godz. 6 minut 40 wieczorem (posp.); 
godz. 9 minut 20 zrana: godz. 5 minnt 32 zrana. Do Piotr- 
kowa: godz. 3 minut 10 popo*. Do Mysłowice: godz. 3 mi- 
nut 10 popoł.; godz. 9 minut 20 zrana; godz. 5 minut 32 
zrana. Do Żywca przez Dziedzice I Blelsko: godz. 9 minut 
20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana (posp). Do Bielska: go- 
dzina 2 popoł., godz. 2 minut 31 popoł. 

Do Pragi czesklej przez Przerów I Ołomuniec: godzina 
2 popol; godz. 5 minut 32 zrana: godz. 7 minut 25 zra- 
na. Do Ołomuńca: godz. 2 minut 81 popoł.; godz. 9 minut 
20 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Opawy przez Schón- 
brunn: godz. 2 popoł.; godz. 2 minut 31 popoł.; godzina 
9 minnt 20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana: godz. 5 mi- 
nnt 32 zrana; godz. 10 wieczorem. 


Do Budapesztu przez Bogumin I Ciaszyn: godz. 7 mi- 
nut 25 zrana; godz. 1U wieczorem. Do Cieszyna przez 
Dziedzice | Bielsk: godz. 9 minut 20 zrara; godzina ż 
popoł.; godz. 2 minut 81 popoł. Do Berna przez Przerów: 
godzina 7 minut 25 zrana; godz. 2 minut 31 popoł.; godz. 
10 wiecz. 

Do Katowic: godz. 5 minut 32 zrana; godz. 7 minnt 
25 zrana, godz. 9 minut 20 przedpoł. Do Bytomia: godz. 
2 popoł; godz. 7 minut 25 zrana; godz. 5 minut 32 zra- 
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na; godzina $ minut 20 przedpołudniem; godz. 2 minut 
1 popoł. 


„GŁOS WARODU< 


Szanownych Prenumoratorów prosimy uprzejmie 
o wczesue wznowienie przedpłaty, k.ora wynosi: 
w Krakowie: 


za październik. złr. 1:35 | 
do końca rokn. „ 4— | 


na prowincji : 
za październik . złr. 170 
do końca rokn. , 5— 
Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującego się romansu pod tyt.: 


„WSKRZESZENIE” 


przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj- 
skiego przez Włodzimierza Lewickiego. 


Preuumeratorowie Głosu Narodu mogą otrzy- 
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie“, wraz 
z dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
głr. 3:60 rocznie. 

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera- 
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach 


WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA 


a w szczególności głośnej w literaturze, humory- 
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.: 
KLUB PICKWICKA. 

Wydawca „Kraju w obrazach* złożył w na- 
szej administracji 50 egzemplarzy albumu „Od- 
słonięcia pomnika Mickiewicza w Warszawie“ 
na rzecz dotkniętych powodzią. Cena albumu wy- 
nosi 1 złr., prenumeratorzy z prowincji otrzy- 
mają album franco. 

Prenumeratorów miejscowych, otrzymujących 
dziennik w domu przez roznosicieli, upraszamy 
wnosić prenumeratę wprost do administracji lub 
przesyłać pocztą. Za prenumeratę uiszczaną na 
ręce roznosicieli, administracja odpowiedzialności 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 
DENNE Tr ri T E 
Rubryka „Nadeslane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności mie- 
przyjmuje. 
GE "ERIN mmo WL ) 


00. Reformaci w Krakowie 


wydali w tych dniach najnowszy 2986 


„BREWIARZYK TEKGYARSKI 


który dostać można przy furcie ich klasztoru. 


Dr Henryk Sokołowski ss: 


b. asystent Kliniki chorób skórnych i wenerycznych prof. dra 
Antoniego Fosnera, b. I-szy sekundarjusz na oddziale prof. 
dra Pareńskiego mieszka obecnie przy ulicy 
Szewskiej Nr. 12 i udziela porady lekarskiej w cho- 
robach skórnych, wenertycznych i wewnętrznych. 


Podziękowanie. 
Wszystkim, którzy oddali ostatnią usługę 
uczestnictwa w pogrzebie siostry mej $. p. Zofii 
z Wesołowskich Pyszyńskiej w dniu 1-go paź- 
dziernika b. r. w Podgórzu, przesyła serdeczne 
staropolskie „Bóg zapłać“ 
brat Tadeusz. 


Dr Chramiee w Zakopanem 


poszukuje rządcy do zakładu. 


EEA mA EA o BONE BCC: 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I ptr.. 276 


ZAKOPANE —ZAKŁAD Dr. CHRAMCA. 


Spostrzeżenia meteorologiczne'od 23września do 29 września. 
1899 roku. 


Temperatura najwyższa w słońcu |- 44:90 © 
R E w cieniu H1783 , 
m najniższa y 2 a; SE IGE 
d przeciętna p ". ironi 
Barometr A <a . B94 


Wysokość opadu aai 
D „RAN ara 2 
Osób w Zakładzie bawi 50. 


W interesie własnego zdrowia 


proszę wszędzie żądać TUTEK tylko z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Kra- 
kowie. plac Miarjacki L. I. — Wzory i cenniki — tych niezrównanych w dobro. 


ci tutek — rozsyła się darmo i opłatnie. 
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Na budowę Kościoła chrześcijańskiego [u mave Zmiaaa Lokalu. |sqinestich 


W Szczakowy ! b. r., rutynowanego ekspedytera 


lub ekspadvtorki. 3075 23 ON 
Pewien szlachetny ofiarodawca złożył kilkaset dzieł, ksią- IE TF Bezs rzecznie ANTONIEGO 
jek nowych na SCE. dE. kościoła ha 7 k © $ 
zowy ; po rozsprzedaży pomiędzy znajomymi, pozostało jeszcze : naiwi szy zapas po naitańszych 
280 książek „Pieśni i legeudy dziejowe“ przez Podolankę po 20 ct. 3 3 y E p J x y W KRAKOWIE 
30 5 „Leon XII Papież“ przez ks, ig. Polkowskiego po 40 ct, s cenach eE d 
25  „ „Bł. Ładysław z Gielniowa* przez Stanisława HE I r a ul. Florjańska L. 8, I. pietr. 
Jastrzębiec . | "RAY a E E i ep l poleca swój z796 
15 Godzina straży nieustającego Różańca“ przez z3 g p 
» W. O. Marję Franciszka . . . . . . . po 30 ct. RAE JDUWIa WSZGIKIEg0 rodzaju MAGAZYN 
i sa do nabycia w mieszkaniu Szczęsnego Dembińskiego. Krakow, M>= 3 od zwykłego do sąlomowego | TC0WII kr j k 
i ulica św. Anny Nr. il, il-gie piętro. 3037 3 4i ZER BE l WIĘ Krawiec d; 
S |= RZE = ma na składzie własnego wyrobu gaai iaówiaga wykonywa w 24 
' . „ła | | o ` INÈ godzinach punktualuie, w wykwiņ- 
l 1 S a r VA DA LG: tnej i eleganckiej robocie, z ma- 
_Błaga o litość! | 4 sar = 224 DERDZIKOW SK A |f gi rooe z ma 
mieszczęśliwa staruszka prowentowy, pilny, R A C „YJZFZ pod zarzadem B. DOBRZAŃSKIEGO Żurnali parvskich, po cenach mt- 
zostająca bez żadnych środków do trzebny [est zanz. Lonsja 150 H. A e E a E ; pom żliwie niskich. rownież utrzymuje 
utrzymania prosząc © wapo- | rocznie i całe utrzymanie, — Zgło- siia | przy ul, Sławkowskiej E. 16 znaczny skład gotowych 
możenie Jej jżkim, kolwiek | mE ubia aokary is R W KRAKOWIE ubrań na składzie. 
atkiem, — ktore z grzeczno« . wig R d j 1 „A ; ką ię A 
ści przyjmuje Administracja „Gło- | Wł. Jaworskiega w Kra- y | „_ BE" Proszę przybyć i przekonać się, że wyrób mój lepszy Polecam się KA wym względom 
su Narodu“. 1877 | kowie. 3046 4 3 i tańszy niż wszystkie niemieckie. "Tę 2744 20 Antoni Sadowski. 
magan unanipa acae daam TTE z 
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Tokajskiego Uognacu z herbem miasta 
Pierwszej Tokajskiej Oestylarai Oogażcu w Tokaja, 


C. k. rolniczo - chemiczna Sta- R cja doświadczalna w Wiedniu. 


NINININI NASII INI NIINI SA 


Z powodu kontroli | | PSE a * TWW | e = | 


wys. król. węgierskiego | pm i 
Mawi Handit J= CHEMICZNE LABORATORIUM N.W. Werftstr. 12 Stycznia 1895, , 


państwowemi Wyszcze- |. Dr. C. Bischoffa w Berlinie. | 
gólnieniami i Względami | | Do pierwszej Tokajskiej Destylarni Koniaku w Tokaju. | 
zaszczycona. Analiza Pańskiego koniaku wykazała : ! 


"Księga Analiz Nr. 52811. |-- 


Certyfikat. i 


Dostarczona przez „Pierwszą Tokajską Destylarnią Cog- |] — NN, Ciężar gatunkowy . e . . . . . «1. 00420 Me 
nacu w Tokaju* pod nienaruszoną pieczęcią: .Elsó tokajl rek Pod wina i | Z Ej 
Cognac-gyår“ i pod sygnaturą: „Tokaji Cognac V. 0.“ próba” ateke ..1.3 ma) alai 
koniaku, zawierała : | Składniki mineralne . . . . . . b a IO ge 

La 0 de 43:29 NEJ: H Koniak ten, a w szczególności przy ostrożnem odparowywaniu ulat- a 
Extractu WIZ 2:12 niające się części składowa tegoż, wykazują charakterystyczuy i mocny 2g 
Hopiożuł wi ERE AENT zapach lutnych aromatycznych składników Wina. Koniak ten okazuje się SIE! 
Kwasów . . E o Le czystym destyłatem Wina. Smak ma łagodny i według mego zdania, | RE 


dobrem! francuskiemu Cognacowi, któremu znacznej części cukru nie 
dodano — zupełnie równy, zatom Koniak Pański uważam za tak dobry 
jak francuski. | 
Także uważam takowy polecenia godnym dla chorych na cukrówkę 

gdyż brakuje mu sztucznego słodzenia, 


_ Podpisałem Dr. C. Bischoff wł. r. 


Próbka jest niesłodzona i ma składnik, jakoteż smak; 

i zapach czystego Cognacu. | 
Wiedeń, 18 Marca 1895. 
Dyroktor c. k. roln, chem. Stacyi doświadczalnej 


podp. Pref. Dr. Meisel wł. ps 
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E : S en ppe ] NZ] 
H Ei 
S|) | Ces. król. chem. fizyolog. Stacja doświadczalna dla wina i owoców | | La j 
IDA w Klosterneuburg koło Wiednia. yai A "RSE 
: ca 4.75 Księga Analiz Nr. 5311. ! j ph. 93 sz. 
1 . J > 
Certyfikat. | Swiadectwo urzedowe. 
Przysyłający : Zarząd Ly © Tokajskiej Dystylarni Podpisany Komisaryat Skarbowy potwierdza niniejszem, 
Koniaku w Toko 8 że w położonem w komitacie Zemplinskim 
Ę Waga specj. cc. ./. C 86.7 z l 
| EERS 1 age Ti. FERNI PODR | miescie Tokaju tylko jedna 
Kolor: inno-żółt opiołu EF. « « : - rE 
Zapach: \ przodniema Cognacowi Cukru. . . . . nle zawiera. Z jedyna Destylarnia Cognacu 
Smak: f adpowiedni. = R PE = Ą = 
h Ę : : ” Według notarjalnego egzystu.e pod firmą: „Elsb Tokali r 
Według iz „Ad a At gl r ze Desty | Wyciągu z ksiąg opłat, | | Tokajska Destylarnia Koty bog set" aimat AG 
lat winny w bardzo dobrym g u uznany zostat. zużyła taż Destylarnia stylację z Wina produkuje i podatek według wydano $ s 
EWC ro Dyrektor: -— T PTOA A Wi r. aparatów destylacyjnych uiszcza. 4 wak 
J i Ó itrow Wina r a > 3 
podp. Prof. Dr. L. Roesler wł. r. 3 że Cognac. s Król. węgierski Komisaryat Skarbowy. 
R AE ra nE s — Z 3 


e a 

Kto dziś pije Cognac francuski, wyrzuca połowę pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemniczonym w fa- 
brykac ę tegoż, że Węgry, mając wina mocniejsze dwa razy od wszystkich innych, są wstanie i produkują za połowę ceny również dobre jak francuskie — 
„Koniaki* i to z ezystego winnego spirytusu — gdy tymczasem Francja, jak nas poucza statystyka eksportu, gdyby wszystkie swoje Wina na 
Cognac przerobiła, nie może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spirytusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu kartofianego CZYSZ= 
czonego — i tym nasze rynki handlowe po większej części zaopatruje — płacimy więć zuaczne cło, f acht i wysokie ceny za towar kiepski, mając u siebie 
towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest bezprzecznie 


COGNAC TOKAJSKI== 


którego Skład Główny jest przy „„Składzie Win Greckich*, w Krakowie, przy 
ul Jagielońskiej Nr. 7. 


1, But.  */, But. 200 gr. 100 gr. 1, But.  Y, But. 200 gr. 100 gr. 
Tkj. v Złr.2 Złr. 1:20 Złr. *70 Złr.— Tkj. Kronen cognac Złr. 8 Złr. 450 Złr. —  Złr. — 
520: 223) 824570 7%, TEN E „ Medicinal , ir ape li Ta 
OO e e a 2R aL Diabetiker , 1-6 08506, 47 
y. OCB +,..57720533EIW .. SIE50P POW= Przy odbiorze 5 Butelek wysyłka franko lub 109% zniżki. 
— M6 z850 1,1 „*:> Kupcom Geny hurtowne. —— 


s LSB 2) aja mo = 
Specjalny Skład artykułów treści religijnej i książek do nabożeństwa 
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSAiEGO w krakowie 


„połeca gotowa obrazy olejno malowane na płótnie,: do chorągwi, feretronów I ołtarza. (Wi ry *5/,, Gtn.). Serce Jezusa i Marji. Niesokalane Poczęcia, N. P. Š 

-pe N. P. ców, w. Antoni, św. Wojciech, św. Stanisław blsk, — *59%/,, ctm. Chrystus na krzyżu (kapia z kaplicy na Wawelu), — R Królowa Creato- 

-ca jezusowego.— 210.2, Ecce Homo, cała figura.— N. P. Częstochowska na blasze z ramam dęb 'wemi **5/, m.— Stacje drogi krzyżowej i. t. d. dostarcza na zamo- 
wienia — każdej wieikeści — po każdej cenie. 2761 


. 


„GŁOS NARODU". 
Najmniejsza 


“i 
|= 


WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY" 


Kursa wyższe dla kobiet 


książeczka do nabożeństwa) im, Ą. Baranieckiego 


Księgarni Katolickiej 


Dra Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek BO 
Je: tytułem: Książeczką miniaturowa, czyli Krótki zble- 
rek modlitw ułożył 8. 6. 
Wielkość ks'ążeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej- 
asym welinie, drobnemi aie wyraźnemi bo zupełnie nowenai czcion- 
Kami, z obwódką różową na każdej stroniey, opr. bardzo elegancko 


w smigkką skórę, brzegi złote a pod niomi pąsowe. 


Cena egzemplarza: 2, 31/, BY 
6) TR parime; ozdobnej oz 


We Lwowie u p. 
u Reima i Spółki, 


gimnazjalnej 
poszukuje zajęcia w kancelarji za- 
raz. — Zgłoszenia dla „Tad. B.* 
przyjmuje Dział inserai. „Głosu 
Narodu“. 3065 3 3 


Parcela 2 morg. 


100 sążni, przy szosie w Dębni- 
kach, do sprzedania Grunt 
gliniasty, odpowiedni pod Zakład 
Ogrodniczy. — Wiadomość Dział 
Inseratowy „Głosu Narodu p. l. 
30 ż 2 


Zakład wyrobów 
rzeżbiarskich 


d. F. J. Komendziński 


ZAKOPANE 
poszukuje zdoinych rzeżbla- 
rzy na drobne przedmioty 

drzewne fantazyjne. 
W danym razie, daję roboty do 
domu na prowineję. Zajęcie stałe 
na cały rok, Piśmienne zgłoszenia 
przyjmuje: J. F. J. Komendziński 
Zakopane. 2914 n 20 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
(poczta, telegraf i stacja ko 
lei państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie" 


napełniane do flaszek i paste: 
ryzowane w browarze. 
„Piwo Bawarskie“ jes! 
14 - stopniowe, w gatunku 
jak silne importowane piwc 
z Monachium i Kuimbach. 


„Piwo Bawarskie" 


wyrabiane wyłącznie ze słodu 
wysoko suszonego bez domie- 
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej 
szego smaku, niż piwo z bro- 
warów bawarskich i niemie- 
ckich, przypominający ch smak 
karmelu. 297 


„Piwo Bawarskie" 


zaleca się bezkrwistym oso- 
bom, szezególnie Paniom i re- 
konwalescentom. 
Na „Piwo Bawarskie’ 
uskutecznia zamówienia wy- 
łącznie browar w Trzelnicy, 
a nie jak wiele innych bro- 
warów zagranicznych przez 
średników i propinatorów 
do flaszek napełniane. 
Conniki rozsyła Browar 
darmo | opłatnie. 


W Księstwie 


8 kilometrów od stacji kolei, w 


położenin, jest 


obnej oprawy. 


E E 
Ekstrakt orzechowy 
do farbowania siwych włosów : 


wynalązku Juliana Józefowicza, perfumera 


Jestto najlepsza róślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- í 
nut nfarbować posiwiałe włosy na kolor czarmy, 
tny, szary i blomd. 

H. Leona, Karola Ludwika 1; w Krakowie 
Rynek główny linia A—B, J. Hanaka dro- 
guerja ul. Szewska, Fr. Zopotha droguerja ul. Sienna 12 iu T. 
Wiskidy plac Marjacki; w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. ( 
| Cena fiakonu złr. LSO, fakoniki próbne 60 et. — Prze- 
syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Newe Senaterska Nr. 2 


Ukończony Uczeń VIII-ej kl. W składzie fortepianów 


2165 
8i1I'/, keren, stosownie do skrons- 
Na porto dołączyć 15 et, 


1626 | 


brana- | 
al 
l 


Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki *% 
Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynsk główny Nr. 29. Kraków. 


paz j TĘ u ATA 
| Handel korzeni 1 WM | 
| pod firmą | 


| | 
| x rocH 
J- DEE | 


| ulica Krowoderska L. 57, | 


iorących majani a) 
kę: kt: Sa kalo taniej.| 
| „dd. © M Je: 
E prowincję opakowaU 
rę uie liczy się. * 30| 


2 małe kamienice 
z placem budowlanym lub bez, na 
ul. Lubicz, pod korzystnymi wa- 
runkami do sprzedanła. — Bliższa 


wiadomość w dziale inser. „Głosu 
Narodu“ p. 1. 8044. 2 2 


Dnia 18 pazdziernika 
189% r, o godzinie „U-tej rano 
odbędzie się w e k. Sądzie po- 
wiatowym (ulica św. Jana) w Kra: 
kowie 3084 2 u 


Licytacja 
realności pod 1. or. 9 przy ul, 
Granicznej w Krakowie położonej, 
iwh. 2231 Dz. IV gm. Kraków 
objętej, 

Realność ta składa się z ogro- 
du w obszarze 484 a., nadającego 
się pod budowę i z parceli budo- 
wlanej, na której stol kamienica 
dwupiętrowa, — posiadająca dwa 
fronty, a mianowicie od strony ul, 
Granicznej i Stachowskiego. 

Kamienica ta zbudowana jest 
z wielkim komfortem i posiada 

| urządzenie gazowe, wodociągowe 
i kanalizację, 

Cena szacunkowa. tej realności 
wynosi 57.364 złr. w. a. 

Bliższych wyjaśnicń udziela kan- 
celarja adwokata Bra Kwie- 
cińskiego w Krakowie, 
ulica Grodzka L. 44. 


English lady 
gives lessons. 
Mme Udrycka, Basztowa 9. 


utrzymywane kosztem gminy miasta Krakowa. Budżet 
11.000 złr. Kurs dwuletni na poziomie uniwersy- 
teckim. Rok szkolny od 15 października do końca 
czerwca. Plany oraz informacje przez sekretarkę 
kursów H. Tomaszewską w Krakowie przy ulicy 
Karmelickiej Nr. 38. 2089 6 6 


Dyrektor Józef Rostafiński. 
p anna Panna starsza 

i ( Í starszego kawalera lub wdowca 

; urzędnika w wieku 40 do 50 lat. 

iśni i — | „Alf. W, 140* — poste restante 

go obejścia, władająca raków, za "mA kwitu i. 


i pragnie wyjść za maż za 
z dobrego domu, gładkie- Zgłoszenia przyjmuje pod adresem 
„a 


prócz polskiego, językiem | seratowego. 3122 1 2 
niemieckim lub francu- RO WE R 
skim, znajdzie umieszógąć lekki, Adler, za Y2 złr., — oraz 


nie w pierwszorzednym 
Salonie Wód. 


Adres poda dział inserat. 
>Głosu Narodu«. 2858 


SER szwajcarski 


rower ang. Hali za 35 złr. 
oba w dobrym stanie są do sprze- 
dania w składzie herbat Fortuna 
Sukiennice. 3124 1 1 


Zdolny uczeń 


lub uezenniea szkoły han- 


kr ow dlowej, moż» znaleźć bezpřa- 
PA she Wyż. tnie zajęcie w domu handlo- 
sprzedaje 3126 | ę| ym Stanisław Gurgul 

i w Krakowie. 


smar n 3 


Jabłka zimowe 
piękne, w 5 cio klgr. koszykach, 
wysyła franco po Á złr. © + ct 

Kotowicz w Jodłowniku. 
SINE £ 


Mleczarnia Księcia LUBOMIRSKIEGO 


Przeworsk i Szczucin, 
po cenach 65 et. za kilo poje- 
dynczymi kręgami, — w ilości po- 
nad 500 kilo po 60 cet., loco 

Przeworsk i Szczucin. 


„GŁOS NARODU*. 


W. R. 112 ma list. 
Wład Szym. ma list od Na. 
Walerja Zarzycka 
wdowa po inżynierze. przyjmuje 


stołowników 
na obiady i kolacje, tamże duży 
pokój frontowy do wynajęcia, 
na żądanie z cał-m utrzymaniem. 
Warszawska 4, Il-gie piętro. 
SUBL AUR 5 


Dwóch uczni 


"|do handlu kolonialnego i de- 


likutesów, zmajdzie zaraz 
umieszczenie. 


Adresu udzieli Dział iggerat. | 


„Głosu Narodu.“ 311413 
Para kgni 
wojskowych, 
| wysłużonych 3 lata, do odstypie- 
nia dla prywatnego użytku. Adres 


poda dział inser., „Głosu Narodu“ 
pod 1. 3117. 13 


Parcela 


pod budowę kamienicy, z ogrodem 
dużym owocowym i starym domom, 
blisko dworca kolei i gimnazjum 
w Przemyślu, przy ul. Dobromi|l- 
skic; L, 14, jest do sprze 
dania. — Kapitał potrzebny 
5.00u złr. — Wiadomość u właści- 
cielki Wandy Vimpelerowej w tej- 
że realności. 3118 1 4 


Do Handiu 
Antoniego Suskiego w Krakowie, 
potrzebny jest 3127 


Pomocnik handlowy. 


„Tygodnik Narodowy“ 


we Lwowie, wychodzi na każdą niedzielę. 


Podaje majobfitsze źródło do czytania o treści 


uczającej, ciekawej, informującej, pożytecznej, praktycznej, wśród której znajdują się powieści, 
obszerny dział belletrystyczny , polityczny i ekonomiczny, a nadto: illustrowany | 


„„Wesoły Kurjerekó w każdym numerze, oraz fejletono 


niezmiernie interesującej, po- 


wa Kronika Niedzielna, 


przez czterech autorów pisana na przemian. Tygodnik Narodowy daje illustracje 
na czasie, auktualne. — Prenumeratorowie roczni otrzymają zupełnie bezpłatnie 


w każdym roku. Kalendarz illustrowany obszerny 


w treść i informacje. Sztandar 


„Tygodnika Narodowego*: Kochamy Boga, Ojczyznę i wszystkich 


dobrych ludzi. 
Prenumerata: rocznie 8 złr., półrocznie 4 złr., kwartalnie 


2 złr. Prenumerować można 


zawsze, bez względu na zaczęty miesiąc lub kwartał. Numera zaległe z początkami powieści 
it. p. przesyłają się natychmiast i bespłatmie. — Przesyłać należy najdogodniej prze- 


kazami pocztowymi wprost do: Administracja „Tygodnika 
ulica Kraszewskiego Nr. 23 


„ACHAIA“ 


4 „A 


Narodowego“ we Lwowie, 
i 3042 3 2 


Wyborne, naturalne 


WINA GRECKIE 


AKCYJNEGO TOWARZYSTWA 


„ACHAJA* 
„ACHAJA* 


„ACHAJA* 


na: 


Poślubić pragme 
nauczyciel, majętną, miłej 
powierzchowności kobietę. 

Zgłoszenia: „FELIKS* poste 


rest. Kraków, za okazaniem kwitu 
inseratowego. 31269 M 


Ekspedytorka telegrafi- 
stka, uzdolniona także do samo- 
istnego prowadzenia urzędu, znaj- 
dzie pomieszczenie odpowiednie, 
tuż koło Krakowa. — Zgłoszenia 
pod lit. „a. I.“ poste - restante 
Kraków. EUN25 B 


[Drzewa owocowe! 


wysoko-piennee silne, z koronami: 
Jabłonie, grikzki, śliwki renkle- 
dy, węgierki czereśnie, wiśnie, 
2u et. do 60 ct za sztukę. Brzo- 
skwinie, morele, nektaryny (Bru- 
gnion). Maliny, agrest, perzeczki, 
wino itp. Drzewa | krzewy ozde- 
bne i t. p. — Cennik wysyłam na 


żądanie opłatnie. — E Uklański,. 


zarząd ogrodow Olsza Dwór, po- 
ezta i stacja kol. Kraków._3101 
Gospodyni 
znająca się na gospodarstwie wiej- 
skiem$.z chlubnemi świadectwami, 
poszńwknje posady od 5/5. 
Zgłoszenia p. adr: „J. K. 
p_rest. Krzeszowice, 3123 1 3 
Para ładnych, zdrowych, 
miary 16-tej 81.5413 


karych koni 


z uprzężą, do sprzedania. — 
Bliższa wiadomość w Dziale 
inseratow. „Głosu Narodu“. 
znakom. 
Butelka wyb. Pin Glo e 
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 
darmo w dodatku. 


Wielki wybór wódek Polskich 
z e. i k. uprzyw. 
Zakł. fabr. w Tenczynku 
„ poleca 2942 
Reprezentacja: Kraków, Bracka ff. 


Ważne 
dla handiujących 
mlew em! 

Młyn parowy w Bogu- 


chwaie, będzie puszczony w ruch,. 


we własnym zarządzie, z dniem 
1 styczma 1900 r. 
Przyjmuje się zgło- 
szenia hurtowników na mlewo, 
do 24.00 mte. rocznie, czyli 2.00u 
mte, miesięcznie, Stacja kolei na 
miejscu. — Dostawę zboża ze sta- 
cji i odstawę mąki do stacji, Za- 
rząd bierze na s.ebie. 3696 2 10 
, Oferty przyjmuje: „Zarząd 
Dóbr Boguchwała, koło Rzeszowa. 


A* b 


„ACHAIA“ 


(la produkeji Win w Patras w Greci. 


SKŁAD GŁÓWNY 
Jan Strycharski, Kraków, ulica Jagielońska L. 7 


POL 
|Sławną Mał «azję białą i ezer*oną Gut- 
land, dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce 


południa wydaja . . . Za butelkę złr. 2:50 


2827 | Mavrodaphne, czerw. deserowe (lecznicza Małwa- 


zja) silne, pełne, słodkie, zastępnje dobry Port- 
wein Za butelkę złr. 1'75 


Uniform urzędniczy Małwazja biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 


w dobrym stanie; oraz fatre 


jest do sprzedania — Wiadomość Achajskie (suche) greckie Shery, niesłodkie, peł- 


w Dziale insóratowym „Głosu Na- 
rodu“ pod 1. 3070. 3 


krakowskiem 


pięknem, pagórkowatem, zdrowem 
2938 10 


al m L4 

piękna wieś 
B30 mrg. obszaru, w czem 425 lasn, 50 łąk wybomych, reszta roli, 
zokazałym dworem. dobrymi murowanymi budynkami, łomami por- 
firu, pokładami glinki ogniotrwałej — po 200 złr. za mórg z inwen- 
tarzami i zasiewami, de aprzedania. — Wiadomości udzieli: 


Jan Strycharski, Krakow. 'ulica 


WINOGRONA badeńskie kuracyjne i inne 


Jagiellońska Nr. 7. 


. ne, mocne, jasne . . . Za butelkę złr. 1:75 
Glances czerwone, słodkie . . Za butelkę złr. 1:50 


Cipro czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1-50 


3 : Sect 
specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr. zaj 


ECA: 


A Zupełnie białe jasne: 


? Cephalonia, gładkie, cienkie, b. smaczne „4 la Haut 


Sauternes“ w 1/, ltr but. 


40 ct., 8/, ltr. but. 60 ct., 


1 litr 80 ct. Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70:— 
Moscato, wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 


bukietem, butelka 80 ct., 


Hkltr. złr. 90:—. 


pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra 
) butelka złr. 1, Hkltr. złr. zm) 


120. 


Afrykańskie „Samos“ 


czerwone z b. przyjemn. smakiem i zapach. but. 85 et. 


Wina Mustrjackie wystałe firmy Reisingera i Synów 


„iBoxbeutel Steinwein dzbanuszek . . . . . . 
„imperialmarke białe i czerwone, butelka . . . . 
„Goldmarke białe i czerwone, butelka . . . . 


poleca EDMUND KLIMEK w Krakowie. 


Również poleca doborowo zaopatrzony handel korzenny delikatesy i wszelkie wina krajowe i zagraniczne. — Wina poleca 
po 40 centów za butelkę, ręcząe za czysta i smaczne. 


Właścicielka i wydawczyiu: Józeia hoguszowa. 


Keusktor odpowieuziałny: Kazimierz Ehrenberg. 


W drukami W. 


OW 


złr, 1 — 
złr. 1:30 
<i. ZOAREŻ 


OCE 


2980 4 5 


Korneckiego w Krakowie. 


- ś6—. 


